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PISMO POLSKIEJ. PARTII ROBOTNICZEJ 
~OKIV ~ SOBOTA 27 MARCA 1'948 ROKU. Nr 86 (1014) 

• y a 
Przed stu laty ...,.. u progu „Wiosny Lu

dów" - Marks i Engles napisali w Mani
feście Komunistycznym swe wieszcze sło
wa o widmie, co krąży po Europie - wid
mie. kom~u,_ przeciw. któremu _połączy
ły się_ do swięteJ na~~nk~ wszystkie potęgi 
stareJ Europy1 papiez i car, Metternich 
i Guizot, francuscy radykałowie i nie
mieccy policjanci. 
. Dzi~ ju~ ni~ widmo '!rrąży .no Europie. Na 
Jedne] sz~steJ. glob~ ziemskiego - w Zwią
zku Radzieckim, widmo to znalazło swoje 
uci~l~nienie w postaci potężnego państwa 
socJahstycznego. W Polsce, w .Jugosławii 
~-Czechosłowacji, na Węgrzech, w Bulga~ 
ru, w Rumunii klasa robotnicza w sojuszu 
z chłopstwem pracującym i inteligencją po
stępową obaliła panowanie kapitalistów i 
obszarn.ików i. stv.:orzyła ustrój demokracji 
ludoweJ. Juz blisko połowa olbrzymievo 
państwa chińskiego wyzwolona zosbtla 
sp9d panowania rodzimych i obcych wyzy
skiwaczy. We Włoszech, we Francji i w 
szeregu i~nych kraj?w partie komunisty
czne i le\.\'lCowe partie socialistyczne reure
zentują olbrzymią część narodu. Nawet w 
Stanach Zjednoczonych - w tej ostoi świa 
to.weg_o kapita~~mu i imperializmu coraz 
więceJ z~olenmkow zdobywają szermierze 
}>ostępu i pokoju. 

Wszystkie znaki na niebie i ziemi mówiąt· 
zbliża się nowa „Wiosna Ludów". 

Postrach padł na władców i służki do-
11\ra. 

chód sił postępu i demokracji. „Socjaliści" partia socjal-demokratyćzna i inne dowo
spod znaku Attlee i Bluma, zwolennicy dzi, że krąg rozbijackiej działalności tych 
teoretyczni „czystej demokracji", prekur- panów staje się coraz bardziej ograniczony. 
sorzy „trzeciej siły" małpują terrorystyczne Wbrew wszystkim kunsztownym manew
metody Hitlera i Himmlera, prześladując rom przywódców drugiej międzynarodówki 
komunistów i ludzi postępowych, jak Ne- idea jedności klasy robotniczej zdobywa co
ron, pierwszych chrześeijan, ogłaszając ich raz większe uznanie w szeregach ruchu ro
poza prawem. botniczego. Już połączyły się w jedną. par-

W walce z jedności~ klasy robotniczej tię Rumuńska Partia Socjalistyczna i Ru
Attlee, Bevin i J ouhaux pod$.ładają miny muńska Partia Komunistyczna i utworzyły 
pod światową Federację Związków Zawo- jedną Rumuńską Partię Robotniczą. Dale
dowych, usiłują rozbić jedność szeregów ko naprzód posunęła się sprawa zjednocze
Partii Socjalistyczne.i Włoch, podsycają roz nia Węgierskiej Partii Socjalistycznej i 
b~jacką robotę prawicowych działaczy so- Węgierskiej Partii Komunistycznej. Coraz 
CJalistycznych w Czechosłowacji, na Wę- bliższą staje się sprawa całkowitego zjed
grzech i w innych krajach. noczenia ruchu robotniczego w Polsce i w 

Ale już zd?maskowane zostało rozbija- Ct.echosłowacji. Pęd do jedności ogarnia 
ckie oblicze panów Attlee i Blumów. Fakt cołaz szersze masy robotnicze na całym 
opuszczenia Komitetu Międzynarodowych .':wiecie. 
Konferencji Socjalistycznych przez wszy- * * „~ 
stkie szczerze lewicowe i jednolitofronto- Przed kilku laty tow. "Gomułka-Wiesław. 
we, a jednocześnie najbardziej masowe tłumacząc istotę linii politycznej Polskiej 
europejskie partie socjalistyczne, takie par Partii Robotniczej, mówił: 
tie, jak Polska Partia Socjalistyczna, Wło- „Nasza linia polityczna w walce z 
ska Partia Socialistyczna, Czechosłowacka I reakcją i w ogóle w budoit•11ictwie PoZ-
partia social-demokratyczna, Węgierska ski zasadza się głównie na jednolitym 

froncie, na sojuszii ro"botniczo-chZop· 
skim, na "bloku demokr(ttycznym". 

Tow. Wiesław przedstawił w ten sposób 
przejrzyście podstawowe wytyczne działał· 
ności Polskiej Partii Robotniczej, których 
sens istotny sprowadza się do jednoczenia 
klasy robotniczej, jednoczenia robotników, 
i wszystkich pracujących, w mieście i na 
wsi, wszystkiego co postępowe i twórcze w 
naszym narodzie. Te wytyczne działania 
P.P.R. realizowane z całą konsekwencją, 
zabezpieczyły szybkie postępy odbudowy 
gospodarczej Polski, powolną, ale systema
tyczną poprawę bytu ludzi pracy, oraz 
wzrost sił i znaczenia Polski w świecie. 

Przemiany, które zaszły w ciągu paru 
pierwszych lat w Polsce w wyniku przepro
wadzonych przełomowych reform : reformy 
rolnej, i unarodowienia przemysłu, zbliże
nie między P.P.R. i P.P.S. w rezultacie kil
kuletniej współpracy jednolitofrontowej w 
walce z reakcją i w budownictwie nowej 
Ludowej Polski czyniło coraz bardziej nie
odpartą potrzebe osiągnięcia pełnej jedno
ści klasy robotniczej. 
Już w umowie o jedności działania P.P.'.R. 

i P.P.S. z listopada 1946 roku czytamy: 
uObie Partie zmierzają poprzez co

raz ściślejszą współpracę i ideowe zbli
żenie do osiągnięcia pełne.i _jedności or 
ganicznej Partii Robotniczych". 

. IJ'a~ :jak przed stu laty, tylko ze znacz
rue większym poczuciem bezsiły usiłują oni 
nl:Ontować nowe świ~te Przymierze wszyst~ 
kich potęg starego swiata kapitalistyczne
g~: Papież i Truman, Marshall, Bevin i 
Bidault, angielscy labourzyści, francuscy 
soc~aliści, hitlerowscy siąiacze, włoscy fa
szysci i japońscy militaryści mają 'Położve 
tamę pochodowi komunizmu. Dok~ryua 
Trumana i stratęgia głodu, plan Marshal~ 
low~ki i Blok Z!=J-chodni, zaklęcia W d.ty ka
nu i ~zantaż (meud3:ny) .bombą atomową, 
uprawiany przez g1ełdz1arzy mne1·ykań

•skich mają. osłonić świątynię złotego c,ie>l· 
ca. Nowarze~ wojenna, którą pragnęliby 

TożsamoM interesów całej klasy robotni 
czej, przy nieustannym zbliżeniu P.P.R. i 
P.P.S. czyni niedorzecznym, a nawet szkod 
liwym istnienie na dalszą metę dwu odręb-

..;....;,'"'-'"nych partii robotniczych. 
,,Sprawa dal zego ideo1onir.:a1te90 

zbliżenia i ideologicznej zgodności li• 
nii politycznej P.P.R. i P.P.S. staje się 
nac.ze7Jnym warunkiem zacieśnieniu. 
w_spólpracy obydwµ, partiiy - mó-wU 
tow. Wiesław na akademii 1-szo ma.1o· 
wej w 1947 roku. ,,Jęili jednolity 
front jest pierwszym krokiem na d1·o· 
dze do .iedmości organicznej P.P.R. i 
P.P.S., to wza.iemne przyjacielsltie i 
braterskie dyskusje ideologiczne, pro· 
wadzone na wszystkich szczeblach or· 
ganizacyjnych obydwu partii, winny 
być drugim krokiem na t-e.i drodze. rozpętać - rzeź wojenna stokroć bardziej 

niszczycielska ma przynieśc miliarderom 
amerykań11kim i ich pomniejszym braciom 
w Zachodniej Europie nie tylko nowe mi
liardowe zyski, ale i umocnienie i utrwale
nie ich zbrodniczego panowania. 

Te plany władców kapitalistycznego świa 
fa, są równie śmieszne i małe, jak nikczem
ne i podle. W przypadku szczero~ri ::mgiel
ski tygodnik „New Sta.te.'lman :utd Na1ion'1 

w ar:tykule zat~tułowanym „P::ikty antyko
mumstyczneu pisze: 

))Jeśli klasy pracu.iące Ozechoslov.,a
oji, Włoch i Francji nawrócą się na 
komunizmy to nie pomogą a.ni bomby, 
rmi czołgi. Z.S .R.R. będzie mial zapew
ł1ioną przewagę 10 Europie. Toteż 
ewentualna wo.ina zniszczyłaby świat, 
ale nie zlikwidowałaby niebezpieczeń-
8trna. kom.unizmu, potwierdza}ąc jeil.y
nifl fezu Marksa". 

Obraz situacji nakn~$Jo11y prze.z autora 
1:1r „Newl'i Statesman and 1 "ation" na tyle 
tylko odbie_ga od rzeczyv,,,istości, że nie chce 
on widzieć tego faktu, iż ,.klasy pracujące 
Czechosłowacji. Francji i Włoch", mówiąc 
jego stylem, „nawróciły się na komunizm". 

* * * 
Na;iwiększit postrach budzi w potęgach 

.~tarego ga8n"ąccgo świata .iedność klu,sy rn-
1Jotnicze:i .. iedność świata pracy. 

Przeciw tej jedności imperializm amery
kański uruchamia wszystkie frodki i siły 
.iakirni dysponuje. · Wytrawni agenci ame
rykańskich giełdziarzy: przywódcy Amery
kańskiej ł'ederacji Pracy, premier angiel
skiego rządu „socjalistycznego" pan Attlee, 
minister spraw zagranicznych teg·oz rządu ł\:!l"""""'""''""''""""'""'""""""""'"'"''""''''"''"''"'"""''""'"''"'"'"""'""'"'"''""""'""''"'""'""'""""''""''"l!lllUI 
-pan Bevin, przywódca francuskiej partii !11u1d ~I 
socjalistyczne.i pan Blum i „socjalistyczny" ;: Z ohazii Ś · l Hi · lk · · tk · S : 
minister spraw wewnętrznych Francii pan',-~ p · W}ą zeC 1e1n

1
oc» wsz»s zm na z;»m ~-;·::: 

:Moch kroczą w jednym szeregu z Truma- renumeralorom, zyle nikom i Przy;acio/om 
nem i Marshnllem, przedstawicielami ame-
rykańskiego kapitału monopolistycznego i, najserdeczniejsze ŻNG.Zenia składa 
małpując Hitlera i Goebelsa, krzyczą o „nie 
bezpieczeństwie ze Wschodu" i głoszą ko- _ RBDA,J{CJA ,,GlLOSl!f'. ~ 
nieczność nowego pochodu krzyżowego, 11111111 ę11111j 
który powstrzymałb~7 e-roź11y dla nich po- l~JU!!!!'11!!!!1!!!!!!!!!!!!!!!!!ł!?!!H~!!!IU!!ł~ll!'!U!H!!•HU!!!!IHł••!"ł'!łl 1 łUJ!ttłlłlłJHHlllffllf!lłlHlłll•'Jł"lłłlf'ł!!l''llH'U~!·H·!!!!!!!!!!!!!!!!!~ 

Polska Partia Robotnicza wierzy, że 
'I.O ten .sposób, obydwie partie przygo· 
tują grunt dla zrobienia trzeciego kro
ku, to .iest dla organicznego zlania sie 
w jed!ną pattię klasy robotnicze.i. Byl· 
by to na.?większy sukces na drodze rlal
szego rozwo.iu i budownictwft Pol.ski 
Ludowej". 

Rok wspólnej walki, rok wspólnej pracy, 
r-0k postępują.cego zbliżenia ideologicznego 
P.P.R. i P.P.S. pozwo1ily towarzyszowi. 
Józefowi Cyrankiewiczowi, Sekretarzowi 
Generalnemu P.P.S., twierdzić w referacie 
wygłoszonym na Stołecznej Radzie P.P.S., 
że ,,weszliśm~ w nowy okres, ldóry nazy
wamy olzrese-m przygotowania iedności kla 
s~1 robotnicze.i" i wskazać na konieczność 
,,,jakościowego podniesienia współpracy". 
Wyjaśniając isfatną treść tego sformu

łowania tow. Cyrankiewicz mówił: , ,mv,a-i 
to być zaoBtrzenie walki ideologicznej z pra 
wicą w ska2i mię<kynarodowd i z jej kra· 
jmvymi interpretato rarni... w alka z prawicą 
oznacza świa<lmność, bojowe dąZe-nie do 
przezwyciężenia rozlam6w, do jednoczeni.n, 
klasy robotnicze.i". 

W opublikowanym przed kilku dniami 
artykule „Na n.owym etapie" tow. Włady
sław (]omułka-Wiesław, Sekretar.z General· 
ny KC. P.P..R„ stwierdza dobitnie: 

„Zag~dnieni.e .iednnśri organlcznP.j 
Z:·1:·R·. i P.P.S. 'U?Chodzf. w nowy etap 
1 o„wo3owy. StwierdzaJą to zgodnie 
Pepe?'CY1f7l1Y. i Pevesowcyy dowodzi tego 
wystąpienie Sekretarza Generalnego 
O.K. ~· P.P.S. tow. Cyrookiewicza na 
ze~raniu . Rady 8~oleczne.i P.P.S. z 
if,niem. lr.azdym doJr.zmoa do realizacji 
idea ZJefZ,not~.zenia P.P.R. i P.P.S. w jed 
ną partię 7..Za,,y robotniczej„. Wchodzi 
my :v dn~g~ etap, .w którym zagadnie-
1~1e Jed:no~m orga'ł!iozne.i winno być po
lityczńie i orf!aimZU,cyjnie skon kret•v• 
zowawe. " 



/ 

Ot OS 

gi jedności -drogi zwycięstw a 
' · ~. 

• ... Wiadomo powszechnie, że inicja
foren:i f"'clności organicznej była Pol~ka 
Partia R_obotnicza. Byli.~my i jeste.~my 
gorącyrm orQdownikami, or11anizatora
mi z}ednoczenia P.P.R. i PY.S. Wwu
'raiąo to ha.~ło ró1m1ocze.fnie p0<Żl:re
~laZiśm']J i Mdowodniliśmy w praT•tyce, 
~e. nie dąż11m.v do mechanfo:me.i .fedno
sci. Z tp/Jzyc.ii tej nie schod.zim~1 i dzi-
11ia f. w naszym :ujęciu i rOZ.Umieniu 
teclność organi_czna powstać może fJ'.l-
1w w 1·ezu.ltaci.e procesu oczyszcza·nia 
rur.hu, robotnic.zega z burżuazyjno-libe
ralnych chirasfó?JJ i obcych nalecialo-
8ci. tv rezll.ltacie f)'f)rJrcia ob~dt1m vartii 
Wt pnrlstawach ideo!ogii inarksistotn
skiej". 

• • • 
Przytoczyliśmv glo.ąy tow. Wiesława i 

tow. Cyrankiewicza. aby P<>k~z:łć jak szyb
ko rozszerza się, jak wszechstronnie po
głębia. sie w Polsce jednolity front P.P.R. 
i P .. P. S. i :iak na tej drodze w walce 7, 
prawicą iiocjaliśtyczną; w walce :r. obcymi 
burżuazyjnymi wpływami przybliża się jed
no.ść organiczna polskiej klasy robotniczej. 

Trudno przecenić siłę przyszlei zjedno
czone.i partii. Bedzie ona niewatpliwie wiek 
sza od prostej sumy sił, iskie posiadail' 
dziś wspólnie P.P.R. i P.P.S. Dlatego taki 
paniczny lęk odczuwaja nrzed tą siła wszy
S"Y wrogowie kla • .,,y robotnicze;. Dlatej?'o 
riie ustiija w wa1ce przeciw zjednoczeniu 
pod tę jedność. Ale nadaremnie. 

.• Utworzenie .iedne.4 partii robotniczej bę
dzie - pisał tow. Wiesław - naiwięlcszym. 
z1n.11cięst1cem polskieąo ruchM robotnir.zeqo 
odniesionym we ·własnych ~zeregach tia 
przestrze'iii .iego historii". 

Zjednoczenie polskiej klasy robotniczei 
dźwięczy jak dzwon pogrzebowy dla sił 
starego świata, przypominając mu, że zbli-
7.a się nieuchronnie chwila, gdy zejść b{'
dzie musiał dó grobu. 

Dla robotników. dla ludzi pracy, walczą
cych na całym świecie o postęp, o ludzkie 
warunki bytu, o · pokój - wieść o zjedno
czeniu polsliiej klasy robotniczej brzmieć 
będzie jak fanfara zwycięstwa, jak -pierw
szy silnv po:wiew nowej Wiosny Ludow, co 
nadchodzi. 

I może dlatego dziś. tak elę chce za poe
ta krzyknąć na cały głos, aby usłyszał każ
dy człowiek pracy: 

klasy robotniczej i w Polsce i na całym I stkim naszym Czytelniczkom i Czytelnikom, 
świecie. zwiastun lepszego, szczęśliwszego wszystkim ludziom pracy. 
Jutra dla robotników, chłopów, ludzi nauki Wiosna nadch0d7.i. WiosnR Ludów. 
i sztuki, dla wszystkich ludzi pracy. Withj Wiosno! 

Tego lepszego fotra życzymy dziś wszy- EDWARD UZDAN'SKI. 
-~~ .... ,......,..,~ 

Lud włoski pod terorem reakcji 
Karabiny maszynowe - na wybory · 

De GPs erJ otrzymu · e broń ~ dolary z Ameryki 
· .Miarą niep~wo?zenia amerykańskich pla-1 De Gaseprt zażądał konkretnej pomocy w 
now w Europie iest gorąruowy pośpiech, postaci 20,000 karabinów manynowych I 300 
z jakim Stany Zjednoczone usihl.lą wciągnąć tysięcy karabinów ręcznych dla zapewnienia 
\Vłochy w orb~t~ „unii za::hodnief'. Ten go- „por(lądku" w okresie wyborów. Ponadto do
rączk.oWJ pospiech tł~maczy się przede magał się stałej obecności noty amerykań-
wgystkim obawą o wymk wyborów powsze- . . . . 
chnych. które ma.ją ~lę odbyć na obszarze sk1e3 w portach włoskt<:h lub na wło5kich 
całych Włoch w przyszłym miesiącu. woda-:h terytorialnych, oraz - w wypadku 

, gdyby 7.aszła tego potrzeba - pn:Munl11cla 
.Rezultaty ostatnich wyborow nzupełnlają- wo)sk amerykańskich z amerykańskie) strefy 

CJCh do parlamentu ·wykazały wuost ~y~ okupJCyJn~j AustrH na teren Włoch. 
wów Frontu Ludowo.Demokratycznego w m1e3 
scowoś:-iach które przPd tym były bastiona
mi reakcji. W wyborach do rad naczelnych 
związków e:awodowych chrześcijańskie związ 
ki zawodowe, agentura de Gasperl'ego, uzy
skały przeciętn i e zaledwie 1 do 3 procent 
wszystkich oddanych głosów. 

To było powodem e:erwanla przez de Ga
sper!'ego rozejmu wyborczego - podpisanego 
pn:eii wszystkie partie polityczne. To było 
też powodem niesłychanego wy;stąplenia am
basadora amerykańsk!ego Dunna, który 
wbrew zwyczajom mlędzyn11rodowym publlcz
nle ostr;) zaatakował włoskie partie lewico
we i prasę postępową. 

Jest rzeczą zroz1imialą. że zdając sobie 
sprawę ze stale zmniejsr.ających się wpływów 
swej partii wśród ludnosct Włoch. de Gaspe 
ri zażądał pomo:=y protektora. Jest też rzeczą 
zrozumiałą, że w tym wypadku nie wystar
czyło mu same krasomówstwo amba5adora 
amerykańskiego we Włoszech. 

Dziwnym, 11 moze nie tak dziwnym i:bie
glem okolkznośct żądania de Gasperi'ego by 
ły identyczne niemal z propozycjami. wysu
niętym! pre:ez miarodajnych przedstawiciel! 
amerykańskiego Departamentu Stanu, :którzy 
już przed tym wyrar.ill z~nlepokojenie z t>O
wodu sytm1cj! we Włouech I m6wiU o ko
niecznoś-:.i zabezpieczenia „wolności' wybo
rów. Nic też dziwnego, ie w kołftch n:ądo
wych we Włosze-ch spodziewają się, że Stany 
Zjednoaione zgodzą się na prośbę de Oaspe
ri'e90 i zapewnią mu ocze1clwaną pnmoc. 

Stany ZjeclnoczoM wiedzą, t.e w wypadku 
wolnych i n!el!krępowanych wyborów kh pu
pilek nie ma wielu szans na i:dobych1 więk· 
szoścl. Wiedzą, też że przystąpienie Włoch do 
„unii zachodniej" jMt możliwe tyl'ko w wypad 
ku zwycięstwa reakcji. Dlatego tet usiłują 
zape·wnić powodzenie de Gasperi'ego pny po 
mocy amerykańskich karahlnów mlll!'lyno
wych I dolarów. 

Posiedzenie CKW Polskiej Part.ii Socjalistycznej 
W dniu 23 marca odbyło się w Warszawie dza m. in.: 

posiedzenie Centralnego Komitetu Wylronaw- Centralny Komitet Wykonawczy· Polskiej 
czego Polskiej Partii Socjalistycznej. Partli Socjalistycznej w całej rozciągłości ak-„Wyściel drogę wiośnie zioy~skłej 

mostem r:i;mii.aii, purpurą krwi". • 
B::i droga jedności, droga tworzenia Jed- Referat polityczny wygłosił sekretarz ge- ceptuje stanowisko Komisji Pol!tycznej I Se-

nej partii robotniczej - to zap9~edź za- neralny PPS tow. Józef Cyrankiewicz, refe- kretartatu Generalnego PPS w sprawie roz
gładv dla starego zmur:izałego sw1a!a 1m-
pitali~tycznego. to ZWJastun zwycięstwa rat o sytuacji międzynarodowej wygłosił tow. poczęcia okresu przygotowania jedno§cf or-

Oskar Lange, Po referatach wywiązała się ganlczne} obu partU robotniczych w Polsce, 
Czas letni obszerna dyskusja, w której wzlę1i udział wyrażone w referacie sekretarza generalnego 

Minister Administracji Publicznej wszyscy członkowie CKW oraz przewodniczą- PPS tow. Józefa Cyrankiewicza na po11ledze-
na podstawie uchwały Rady Ministrów cy Rady Naczelnej PPS tow. Stanisław nlu Rady Stołecznej PPS w dniu 17 marca 
z dnia 2. 10. 1947, zarządził wprawa- Szwalbe. 1948 roku. 

Po zakończeniu dyskusji ponownie zabrał Jednocześnie CKW poleca Sekretariatowi 
dzenie w dniu 18 kwietnia br. czasu let
niego. W dniu tym o godz. 2-ej należy 
przesunąć wskazówki zegara 0 jedną g?os tow. Cyrankiewicz. CKW uchwaliło na-
godzinę naprzód. stępnie jednomyślnie rezolucję, która stwler-

Generalnemu Partii kontynuowani• 
akcji uświadamiającej w terenie." 

Szakal nie otrzymał czereśni! Nie 
schwycił jej także sokół. ~ereśnia na
leży do lwa! 

- Zobaczymy jeszcze! - powie
dział Chodża Nasredin. - A ty Dżafarze 
zap~miętaj moje słowa: wyciągnąłem 
ciebie z wody, ale przysięgam ci, że u
topię cię w tej samej sadzawce, muł 
oblepi twoje gnuśne ciało,. ·wodorosty 
uduszą cię. -' · 

Nie oćzekując odpowiedz} poszedł da 
lej, przechodząc mimo domu Niaza, gdyż 
obawiał: się, by lichwiarz go nie wyśle
dził i nie dcir)lósł ńa starego, pw~kona
wszy się, że. nie jest śledzony, szybko 
przebiegł przez pustkowie z.arośnięte 
chwastami i wrócił do domu · prl:e'Z płot. 

Starzec . leżał ńa '·ziemi. E:lbok niego 
matowym blaskiem 'połyski.wała· garść 
srebrnych ' nionet, pozostawionych przez 
Arslanbe·ka. tSar?ec podniósł _na widok 
Chodży Nasredina· twarz · zroszoną łzami 
zabrudzoną l<urzem; usta j:eoo wykrzywi 
ły się, clKiał coś powiedzieć, ale nie 
mógł, a gdy spojrzenie je.go. padło na 
chustkę pozostawioną przez , córkę, za
czął bił głową o twardą .ziemię i rwać 
brodę. 

Dłuqo trwało, zanim Chodża Nasredin 
uspok.oił go nieco i po:-adzil na ławkę 

- Słucl1ai starcze! - pow iedz·iał. -

Nie jesteś samotny w swoim nieszczę
ściu. Czy wiesz o tym, że kochałem ją i 
or~ mnie też kochała? I czy wiesz o 
tym, że postanowiliśmy się pobrać I ja 
czekałem, aż uda mi się zebrać wiele 
pieniędzy, bym mógł cl zapłacić bogaty 
kałym 1 )? 

- Nie wiem Jeszcze co uczynię. Ale 
wiem tylko Jedno: że dziś on nie wej
dzie do niej! I nie wejdzie do niej Ju
tro! I nie wejdzie do niej pojutrze! I on 
nigdy nie wejdzie do niej I nigdy nie 
będzie Jej posiadać! Jest to taką samą 
prawdą, Jak to, że od Buchary do Bag
dadu - nazyvlarn się wszędzie Chodża 
Nasredlnl Ucisz więc swoje żale s1ar
cze, nie lamentuj nad moim uchem 1 nie 
przeszkadzaj mi myśleć! 
Chodża Nasredin myślał nie długo. 
- Starcze, gdzie leżą ubrania twojej 

nieboszczki żony? 
- Są tam w kuferku! 
Chodża Nasredin wziął klucz, wszedł 

do mieszkania I wkrótce wyszedł stam
tąd, przebrany za kobietę. Twarz jego 
była zakryta parandżą, gęsto splecioną 
z c.;:Jrnego końskiego włosia. 

- Czekaj na mnie starcze f.. nic nie 
rób na własną ręk~. 
Wyprowadził ze stajni swego osła, o

siodłał go na długie dni porzucił dam 
Ni a za. 

- Po co mi kałym? - odpowiedział 
starzec przez łzy. - Czy ja odważył
bym się odmówić w czymkolwiek mo
jej ptastynie? Ale za późno już mówić o 
tym, wszystko stracone, ona jest Już w 
haremie„. O, biada! o hańba! - krzy
czał. - _ Pójdę do pałacu, padnę do nóg 
emira, będę błagać, lamentować I krzy 
czeć, i jeśli tylko serce jego nie jest z 
kamienia„. ROZDZIAŁ VI. 

Chwiejąc się poszedł niepewnymi kro Przed wprowadzeniem Giuldian do 
kami w stronę furtki... pałacowego ogrodu emira, Arsłanbek 

- Zatrzymaj się - rzekł Chodża Nas- przywołał z haremu kilka starych kobiet 
redin. - Zapomniałeś, że władcy stwo· i rozkazał im przysposobić Giuldżan, 
rzeni są inaczej, niż wszyscy ludzie; aby spojrzenie emira mogla rozkoszo
nie posi"dają zupełnie serca i próżne są wać się podziwianiem Jej doskonałości 
błagania. u: nich można ·tylko odebrać Kobiety natychmiast zabrały się do 
przemocą i ja, Chodża Nasredin, - sly pracy. Ciepłą wodą wy_Q_Wly zapłakaną 
szysz starcze?-odbiorę od emira Giul- twarz dziewczyny, przebrały ją w lekkie 
dżanl . powiewne jedwabie, przyciemniły brwi . 

- On Jest potężny, posiada tysiące. urói:owiłv policzki, zwilżyły włosy olej 
żołnierzy, tyslące stra7niv6w I tys i ące kiem r67-..,vrn, zabarwiły paznokcie n"' 
c:: ~riieaówl Cóż możesz uczynić przeciw czerv1ono . Nastęrnie pr7vwn1ały z ha 
ko niemu? remu jego wielką cnotliwość - głów 

Na naarq!!!~!l.!!.' 

Amerykański 
„plan„ dla Iranu 

Nr at 

Według doniesień pra-sy teherań!!k.lej, am• 
rykański Depa:rtamenot Stanu opracowuje O'b&e· 
nie 6pecjalny „plan trzyletni" dla Iranu, zml„ 
rzający do opa11owa.nia te.go kraju pod wzglę
<lem 6lrategicz.nym i politycznym. Główną uwa 
g!l w rteczonym „plande" zwróoo:no n.a budo· 
we: dróg 6trateqicmych i lo·tn~L!;k oraz na. lnu1-
ek·i przemysł zbrojm,iowy. 

Siły zbrojne Iranu maj14 być w okr.esi~ tnr 
letnim całkowicie 1ll'e<irga.nizowanoe na m<idłą 
amerykańską. 

W związku ii; tym „pl<'llloe.m" wa.Tto ~ 
czyć ośw!.ad<:zoen4e premiena. irańskiego Ha1tłmf, 
r:lożonego p~stawidelowl aqencjl Reuter11 ..,, 
łl'PNIWie ra:P<Jwi.edzianoego '!>T"l)"hy·da do Iranu 
wojennych okrętów i „latających fortec" am.&
ryk c> ńllkii<:h. P!'f>mieor Ha.kimi ośwla<lczyl mia· 
n.owicie, te w tej eprawie „n:!e otrzymał do
ty<:11cz2s tadii.ego zawiadomienia u 1Stro'!ly 
USA" i że „!rań~kl rząd n~e może dać tadMm1t 
obcemu pań~twu zezwolen.\11 n~ przeloty l~ 
samolotów wojemiych na<l IrllL!lem". 

Opin.la pubHc:ma IM.nu przyjęła je<lnak !Io · 
oAwl-adcwn1e z wielkim sceiptycyzmem, a dz.len 
nfk „M11niom" podkTeś!Jł, że jest ono n1e tyl
ko 61JÓŻnlone, &le ter! hairdzo nlej.11M1e I ni~ 
zdecydcwane utrówno w breśol, jak w tonie. 
W&kl!Z'Ujl\c, te premier Hak.lmt &kładał już po
dobne oświad<!1.-en:!a, między innymi na temat 
amerykań~ko-d.mńskiej umowy W{)j6kowej z 
dm.ia 6 paidz.!emlk.a '!'.oku ub. i t& to ośwdad
CU!'nl.e okazało się nłe2:9'0dne z prawdii, „MllT· 
dom" z.a.pytuje: „.Jalde w.ięc mo911 te nowe '!Ił• 
pewm&n.ia premiet'łl Hakdma przeko.n.ać nair6d 
lrań5k!1". _ 

Imperl!i!lik! amery:Q~ majll dlu9!e rą
ce. Ze wyol11-gają Je łapczywie w trf:ronę kanu 
- trudno się dziwdć. Ir.a.n - tio p17.iecietż M.fta 
t ,,baz.a", 4l w takkh WY'J>a<l.kach glełdz:iarz>e z 
WaU-Streflt nie żałują an.I „planów'', 11J1l lata.-
l!!<:YCh fortec. B. D. 
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rego eunucha, człowieka słynnego on
giś w całej Bucharze z rozpusty, który 
na skutek swego wielkiego doświadcze 
nla I wiedry, został powołany na służbę , 
do emira. Był kastrowany przez Jedne
go z największych lekarzy dworskich' l 
'wzniesiony na jedno z najwYŻs:zych sta 
nowlsk w państwie. Jego obowiązkiem 
była nJeustanna troska o sto sześćdz!e
sląt nałożnic emira, ażeby zawsze mia
ły ponętny wygląd l mogły wzbudzić po 
żądanie w swoim władcy. 

Wypełnianie tych obowiązków stawa
ło się z każdym rokiem trudniejsze, gdyż 
emir stawał się coraz bardziej przesy
cony, a siły Jego topniały. I nieraz głó
wny eunuch zamiast nagrody odbierał 
nad ranem od swego władcy - dziesięć 
batów, co nie było dla niego najstrasz
niejszą karą, gdyż przyspasablając pięk
ne nałożnice do spotkań z emirem, zno
sił męki po stokroć straszniejsze, podo
bne do tych, które czekają rozpustni
ków w piekle; osądzeni są na ~rzeby
wanie wśród nagich hurys, lecz przyku
ci są łańcuchami do żelaznych słupów. 

· Gdy główny eunuch ujrzał Gluldżan, 
cofnął się zdumiony Jej plękno§clą. 

- Zaiste, ona jest cudownar - krzyk 
nął cienkim głosem. - Zaprowadźcie 
ją do emira, zabierzcie ją precz z moich 
oczu I 

Szybko wyszedł, tłukąc głową o ścia-
1y i zgrzytając zębami wołał: 

- O, Jak mi ciężko! Jak gorzko! 

1) Kałym - wykup, który się płaci ro
chioom na.rzea.oaieJ 

-
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Z PIESNIĄ NA USTACH 

• . cce przyguwwawczo-01·gan,z;icyJne „SŁ L',C:BY POLSCE" odbywają się w atmosferze 
wesela i dobrego humoru. Na zdjęciu - przy szłe kierowniczki świetlic S.P. „trenują" z za
pałem śpiew i taniec ... 
llir.r-t1 ·' '111'11~".,... " ' l'l!:'l"I 'i'• !lft---IWM IO ------------------'WfiilMitKłiRMll'!'lm!lflnl'!"llMl!flllTT\"""'*"1!! •~ 11""'1 __ 

'TO i;:m Rl\'łD70 

. Vlar szawie odbyło si4 ciqgn'cn ie III K lasy Loterii Państwowej. W ciągn:eniu tym 
~ .·losowano 3 wygrane po MILIONIE złotytych. Notując ie fakt, wzdychamy pod adresem 

MILIONERÓW i ci sobie dopiero mządzą św ięta.„ 

SZYNEK I SCHABU NIE ZABRAKNIE 

Wiosna Ludów wiąże się nierozerwalnie x nazwlskiąn 
100-lecia Wiosny Ludów przybył do Wartz11'9ey w~lt, .,, · 

dialekty~ p. Edgar ~WM 
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l\IAMY DOKĄD JECHM> N:& &Wlli1\o\ 

Kiepska pogoda, która „nie dopisała" na Wielkanoc, llłdoni zapew.Qe wiele osób do wr 
jazd ów na święta. Domy wypoczynkowe czekają, a w góraeh je&t ~wcM: pięknie (na 

zdjęciu - widok malowniczego Iłllrpao~. 

STARCZĄ I NA EKSPORT 

Swięta wielkanocne to bardzo smutna „p or a" dla niektórych.„ zwierząt. Gwałtowne za- Żle się przedstaw ia sprawa tradycyjnego, świątecznego obżarstwa w kraj ach, zdanych 
potr1.ebowanle na szynki, schaby i kiełbasy spr aw ia, iż w okresie przedświątecznym po- na „pomoc amerykańską ". Ponieważ obywatele tych krajów też maj ą chęć zjeść coś smacz_ 

pełni.a si~ w rzeźniach miejskich kolosalną ilość „morderstw" (patrz - zdjęcie). niejszego, niż konserwowe metki z konia, p:r zrto ~tatki cudzoziem~kie zalegają nasze por-
. ty w oczekiwaniu„. na polskie bekony. 
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ZWYCIĘSKI „ETAP" FILMU POLSKIEGO 

Tegoroczne święta wielkanocne są m. innymi świętem zmartwychwstania ... polskiego filmu długometrażowego. Po „Zakazanych piosenkach" i Jasnych łanach" F p d tr j 
t tni t ·• kt · d d · · t k ni · ty't..- k · 1 . . d 1• , • • eroons u e 

nam „Os a e ap, ol',Y napraw ę go z1en JeB po a?,a a me .uu.i w raJU, a ei zagranicą. Na z jęciu z lewej - w.lelka nad~e'a naft~hłłlmta--~~ 
1 

e.. 
IMlor~ B01'3łllem MaMs~ na pe.wo ....., aramat'yczne Hena B "OStatnł~ ~ . -o.I;! 
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.SZTUKA LUDOWA TRW A 

Chry•tw FrasobJJw'f - rzetlXJ 
(wl. Muietim Reg.l<>n.alnego w R<ibce) , 

Dzi~, gdy wielu malarzy naszych nie J»
trafi znaleź~ odpowiedniej formy dla wyra
tenia treści współczesnego tycia, dobrze li" 
atało, te .aostala r.organłzowana wystawa 
rzetby, malarstwa ł «rafiJd ludowej. Departa
ment plastyki Ministerstwa Kultury 1 Sztu
ki, zwracając uwagę społeczeństwa i plastyków 
na żywy i niewyczerpany nurt twórczości lu
dowej, .będący uwue fródłem nieustajl\cyeh 
inspiracji artystyemych, unaocmil tym aa
mym, że sztuka ludowa nie nale!y tylko do 
przes~oścł, lecz pomimo zm!an bytowych na
stępujących na Wlli nie przestała ona ltano
wić l.<!totnego czynnika w k!ztałtowan1u się 
kultury narodowej. Wystawa wykazała, te 
wieś polska poslada wiele naprawdę utalen
towanych jednostek, które zape:wne w mlarit 
post~u wsi, zmienią dotychczasowe formy 
swojej twórcr.oścl, noszą~j, jak dotychczu, 
znamiona kulturalnego zacofania. W miarę 
wyrównYWan!a róm!c między miastem i wslą 
te eywotne &!ły odświeżą nurt ogólnonarodo
wej kultury. 

Wystawa ta jest przeglądem ~trospektyw
nym twórczości plastycznej Polski etnogra
ficznej z uwzględnieniem Ziem Odzyskanych. 
Większość dziel pochodzi % 19 wieku. Na do
wód, te sztuka ludowa istnieje 1 rozwija alę 
nadal ! dzisiaj, w osobnej sali zebrano prace 
W$pólczesnych artystów. Charaktery&ty~
nym jest, m aczkolwiek większość r:r.etb l 
obrazów posiada tematykę rel'giJnl!\ (w za.ło- I 
:!:enlu swoim miały słuiyć obrzędom religij
nym) to jednak dzieła te nie znajdowały aię 
nigdy w kościołach, PQniewa! forma ich od- · 
skakiwała daleko od utartego naturaHmm. 
Nosiła niezatarte piętno chłopskiej indywi
dualności. Artysta wiejski niejednokrotnie 
wzorował się na lkonografil, jednakże uczu
cia jego i nastroje pełne prostoty znalazły w 
twórczości swojej prosty i dobitny wyra~ 

I 

Sw. Ma.gdnl na - obrnz o /('jny na plóln i l' 
twl. .M uzeum Ta trzańskiego w ZakoDan emJ 

Ta właśnie prostota form l barwy decyduje 
częstokroć o prawdziwych l niezakłamanych 
wartościach plastycznych. 

Wielu naszych wielkich artystów sięgało po 
treścl plastyczne ukryte w sztuce ludowej. 
Wynalu.czość i •wletość dz!eł aamorodnyQh 
artyetów zas!lała nlejednokrotnie l wzboga
cała kh twórczość. Wystal'C'ZY, ~ wymieni 
się Władysława Skoczylasa., Tadeusza. Ma 
kowskiego, braci Pronaszko, Tytusa Czyżew
skiego, Jana Hrynkowsklego, Zo!h: Stryjeń
r.ką l Szczepkowskiego. 

Godnym uwagi jest fakt, t~ wystawione 
dz!~ła sztuki przypominają często dzlela ma
lan1twa zachodnioeuropejskiego, jak np. Go
guln'a Matls~e'a 1 wreszcie tak popularnego 
dzisiaj Plc~sso. Dzieje się tak dlatego, te I onl 
w malarstwie swoim oplerali się na warto
ściach ukrytych w twórczości ludów egzotycz 
nych, lub też drogi\ spekulacji umysłowej do
chodz.ill do W11rtoścl plastycznych pokrew
nych % wartościami ukrytymi w prymitywtf
mle. Jakkolwiek nle nalety i:rzekać się kon
taktu u zdobyczami plastyki ogólnoeuropej
skiej, to jednakte należy zdać sobie aprawę z 
tego, te bezkrytyC7tle przyjmowanie obcych 
wpływów częstokroć noszących mam!ona in
ńego kllmatu kulturalnego nie zawn.e wycho
dzi. na korzyłć naszym artystom.. Ponlewat 
zd rodzime tródła kultury ludowej pociada
j- nie mnlejue warto.łci, przeto artysta polski 
powinien cr.erpać z nich pehl- 1adcll\. 

Najbardziej charakterystycznym objawem 
twórczołci ludowej jest rzeźba. s" to przewat 
nle postaci łwl"l\tków potraktowane w śmla
ły i wyrazisty aposób. Prostym narzędziem l 
w prostym materiale i przy pomocy naj-

równie! l tematykę łwieclt11. N'!.ektóre neiliy 
pomalowane " farb!\ olej~. n.ajezę~lej nie
bteSkl!\ lub curwon~ co czyni j2' jeszcze bftr

dzlej wyraz.!st\, 
O Ile rzefba góruje nad malarstwem llll\ wy 

razu, o tyle obrazy pn.ewataj11 bogactwem 
techniki. Są obraey malowane temperl\ na de
skach, akwarele, obraey olejne na cienkim 
płótnie i obrazy na szkle. Jedne s nich po- 1 
siadaj!\ efektowne rlocenła, inne zał srót- J 

nicowanie powien.chni nałotonej farby przy 1 

;>omocy i:rzebienl. Dorttv.ec motemy również 
malarstwo emaliowe. Technika obrazów 
zmienł& lię w zaletnoścl od miejscowokl.. w 
których one powstały. Daj11 aię wyłoni~ aru
py: Kurpiowska, Lubelska, Sandomlenika., 
Nisko-Podhalańska, gru1>9 Orawska, oryfl.
nalna 11"\lP& żywiecka, Dolnośląs.ka, Górno
śląska 1 wreszcle Kaszubska. Wsp61ne 1m 
wsz:yrtktm •Il W1lrtoścl cz:rwto formalne. Ne.j
więk~ zał ich uleq jeet barwa, za1Vft'e ty
-w. i kwiedata. Malan ludowy nie kleroWlał 
siit wzglf';d.ami naturalistyczneto wldzen!a. 
Aczkolwiek dot.'Ó'r barw nie przestawia 11>9-
cjalnero bogactwa, tr jednak udetta um.fejęt
ne tch zharmoni.Jlowanie. Trudno w tym wy
padku odmówić artyście Jnstynktownero 1ma 
ku k<>loryltycznego. Typ postaci. przedsta
wlonydl w obrazach często powtarza się. 
Ws~tkie obrar.y 111 chruwym1arow., llłatk1e 
t malars agran1C210nym1 łrodkam! jak najlttót 
sz\ dron ~t.al do samlenoneeo eelu. 
Unika on tzezefółów, wprowadza wiele skró
tów 1 prottych ak~ntów. Jednym słowem 
przy wielki~ oezczędnoścl środków arty1ta 
osiąga mak!imum wyrazu. Postacie malowane 
!li\ najczęściej na t.1• krajobruu lub architek
tury. Czyn.niklem dekoracyjnym by"ln ~to 
orna~nt kwtatowy. Ornamentyka kwiato
wa charakteryłtyczna j!!l!t np. dla Podhala, 
gdzie maluj!\ na drzewie. Na Dolnym Sląsku 
rozwija Illit głównie malarstwo na szkle. Naj
star!a ~go zabytki poja"Wiły •lę w 17150 
roku. Na wielu obrazach dostrzegamy modlft

' wy pl.lane w na1e7:YS\nY?ft polskim jęeyku. 
.Je«t to dowód nlerozerwalnoścl tych !iem z 
macleI'U\, pomimo dlugotrwającego Politycz
nego oderwania ~h r.lem od całości. Polski. 

,,, .... Sw. Barbara -:i':;;~~::•· na uAJe i 
(wl. Muzeum Mlef6'tlego w Je.JenJej GÓJ!l:e) I 

01~dnlejsr.ych łrodków, pn:ewatnle bez~ I 
lmiennl artyści ludowi potrafili nadać awoim I 
rzefoom jak najwięcej wyrazu. W dążeniu do I 
prostoty przejawia •lit wielka wynalazczość. 
Rzefby te nle no9%11 na tobie tpeejalnego 
piętn.a mleJ•ca w którym powstały. Pomiędzy 
powttalyml w rómych częściach kraju rzeź
bun! l11tnleje jednakże wiele podobnych 
cech. Wpływa na to konw$cjonalne ujęcie 
ruchu. Podobieństwo spowodowane jest rów-1 
nleż jednakowym materiałem 1 tym samym 
narzędziem, którym pracował artysta. Mimo· 
to kdda s rzefb potraktowana jest bardzo 
samol1tn!e. Arty1ta nie zapomina nigdy o 
r:r.eźl:.o!arskkh wartoścl&ch bryły, choćby to 
często działo 1!ę it krzywd!\ dla anatomicznej 
wdowy 1 naturalnego podobieństwa obrazow• 
nych postaci. Ten, ktoby chciał dopatrzeć s!t 
podobleń.~twa do któregoś z istniejących kle 
runków, mote dopatrzeć się nlejednego. Geo
metrycma prostota podyktowana często clę· 

Malarstwo najcz~śclej posługuje 11ię płask11, 
szeroki\ plam1r barwn11, najczęściej obw!e
dzfom, konturem. Kontur ma na ~lu wyod
ręb!C?nłt koloru, któr:r jest głównym elemen
tem obr azu, tworzącym jedność plastyczną. 

W pokazanej na wystawie grafice elemen
tem riasadn!i:zyrn jest kre&ka. Czę8tokroć gru
ba i nlezgratJn.a, n()&U\ea łllldy dłuta.. na mięk 
kim dnewie topolowym albo lipowym. Arty
sta przewatnle operuje czami\ kreski\ na bia· 
tym tle, nie zał kredką biał11 na cz.arn:rm tle, 
co zgodM jest a właściwym charakterem gra. 
f!kL W tym wypadku nalet.y doszukiwać •ię 
wpływów ntukl drukarskiej na tego rodzaju 

ciem prostego narzędZ!a, przypomina kubizm, rz< 1uu 
s iła wyrar.u - eksprosjonitrn, chropowat:i po- w Rabce} 
wierzchnia - !trpresjonlzm.. Rzeźby te, 
k tóre nlE'jednokrotnle znajdowały się w przy- twórczość. Technika graficzna w odróżnien iu 
drożnych kapliczkach, obm;yt~ deszczem 1 po- od rzdby i malarstwa jest najmniej orygl· 
p ękane, sprawiają na widzu duże wraźenie l nalna l nosi p iętno wpływów miejskiego rze-

1 
ur7.ek ają swoim Pierwotnym pii:knem. W miosła . Nie znaczy to jednak ,że nie jest ona 
os ta tn ich czasach rzeźba ludowa obejmuje ciekawa. Cechuje J\ zwartość formy, -orostota 

Chry1tw1 Ml knyłg - nr-.t>« • Zl•"" Jtseaow 
•Ir.le/ ('wf. .Munua _..,. Rsenowtil 

konstrukejl 1 różnorodny ornament. item. 11 

Pozycja jest nleakompllkowana, nrykle po.
stać um!eszcz.ona jett po łrodku, po bolt&a\ ·1 

zaA mfdd n4 krajobraz lub fYmbol• rell
gljne. Rysun.Jt!em preypomfna JOtyckie wttra
te. Temat-yka D.C7.erpnięta !e•t na~śd.•j u 
manych obruów, przetworzonych 3ednak9 
w 'Woisty lpOłób. Wracaj1te do te<:.hnlki nale· 
ży podkreślić, t.e art.yśd. ndladują często U!<:h 
nlkl iraficzne pokrewne jak miedzioryt. Czę. 
atokroć drzeworyt odbity jest a kilku kloc· 
ków C'Lęśct n~ akleja 11q w jeden obraz. Nle
rzadko po odbiciu drzeworyt pokryty byw:t. 
najprostszymi kolorami. Na W3-"'3Ławfe repre
zentowane li\ równiet nl('l!ezM wprawdzie 
. metalor:rt)t (mietli, ołów) równłei koloro
wane. 

Obe<:no~ na wystawie wielu dzieł współ
czesnych aamorodnych artystów wakuuje na 
żywotno.Ać 1r:tu1d ludowej. Stwierdzić nalety, 
że n!ektórxy wip6łc:riełni rzdblarze · zajmują 
się temat)tk' łwłeck11 l t.e n:e!by te pozl.omem 
l'WYM nl.e aatępu311 dawn.lejnym. Charakter . 
tych prao jelt rómorodny 1 zaletny jest od 
warunków lokalnych. Sztuka artystów tych 
niepozbawiona jest ~h 1ndyw1dualnych, jed
nakże zasadniczo tkw1 ona w tematyce tra
dycjonalnej. Z najzdolniejszych wym..!enlć na-

' le~y: Zoftę &rafllłą, Ma.rclina G!lsłora. Fran
clnka Ja.nla&kę, Helenę R6j-Kozłowstą, Leo
na Kudłę, Jędneja Wawro, Szczepana Wo
zlak& 1 Innych. Artyści cl mają dziś 1zersz.e 
kontakty s otaczającą rzeczyw!stością. Więcej 
wldl.l\ nit ich popn.edntcy i rzec~ ciekawą 
JHt jak w pra:ystlości potrafi!\ onł połączyć 
najlepsze tradycje sławnycl:. artyst.ów ludc:>
wych r. nadchodzącą tematyką. Należy pod
kreślić, te państwo przykłada do sprawY 
sztuki ludowej wielką wagę, udzielRjąc arty
stom tym atypendla, urząd7.ając konkursy, 
zakupujiic najlepsze ich prace. 
Należy podkrefllć raz jeszcze donlosło.łć 

urząd7.onej wystawy, która przybyła do nllł 
z Krakowa 1 odwiedzi inn& mla!ta Polski. 
Dziś, po okresie okupacji, kiedy Niemcy z pre 
medytacji\ starali się wyniszczyć wszelkie 
oznaki polskości, godnym pochwały jest inlcja 
tywa . zebrania i udostępnienia szerokim rze
szom społeczeństwa tak dużego z.bforu sztuki 
ludowej. -

Dobrze . opracowany katalog i dobra t0rga· 
nlzacja wystawy ('wycieczki oprawadza 1 ob
jaśnia specjalny delegat Ministerstwa Kultu
ry i Sztuk!) ułatwia Łodzianom zapoznanie 
! l ę z ciekawą wystawą. Nic też dziwnego, że 
jest ona tak licznie odwiedzana. 

cz - .J - s .. 



Swięta Wielkanocne zbiegają się z prze-
11~eniem wiosny, ze zmartwychwsta· 
·em.- przyrody z dłuższego snu zjrnowego. 

O rzędy i obyczaje ludowe, wszystkie ma-
4 jeden sens i cel: powitać i uczcić zieleń 
owe.go życia. Tak było od prawieków w 

ttasach, które przesłania mgła legendy. 
Tak jest i dzisiaj. Chłopcy i dziewczęta ob
noszący maik strojny wstążkami po polach 
,_ to odblask, ślad najdawniejszej wiary, 
kultu „tajemniczych" sil przyrody. 
Właśnie z wiosna łączą się najciekawsze, 

ajbanvniejsze zwyczaje. 
Komuż to w Wielki Piątek wystawia 

ospodyni miskę żuru na próg, jeśli nie 
ożętcm, dobrym duchom domowym 

urzynoszącym szcz~cie gospodarstwu. 
topienie zimy Marzanny w postaci cho

choła i obwożenie Kogutka z radosnymi 
rzyśpie\\'.kami to róvmież p-0zosta.łości 

nieŻnanych nam obrzędów słowiańskich. 
ultura Ludowa w Polsce jest rozległa i 

rożnorodna. Kaida dzielnica, nawet wsie 
odległe od siebie o kilka zaledwie kilome
iiów odrębne wykazują cechy, nowe stro
f piosenki i inne melodie i tańce. 

Najwięcej zabaw i kiermaszów w kra
kowskim. W drugi dzień świąt - Rękaw· 
k& zabawa ludowa sięgająca ponoć czasów 
króla Kraka, któremu lud sypał mogiłę
kopiec znosząc ziemię w rękawkach. Jak 
na pogrzebową tradycję dosyć to wesoła 
uroczystość, kramy, karuzele, słupy szczę· 
ścia z zawieszonym u szczytu podarun-

oto~ 

kiem dla zwycięzcy, huśtawki, jednym sło- Niedziw, że po świętach nierzadko trze-I 
wem zgiełkliwy, barwny jarmark. ba było „medycyny" zażywać. Najwesel-

W różnych stronach powtarza się oby· szym wszakże i psotnym obyczajem był 
czaj chodzenia po „włóczebn,ym". Mali Dyngus. Jak Polska długa i szeroka lano 
chłopcy chodzą od domu do domu przy· się woda i czy we dworze zaprawna pach
śpiewując: nidłami, czy z wiejskiej studni konwią 

Ja mały Żaczek, jako robaezek w nko- czerpana, zawsze ten sam odnosiła sku
le nie byłem, rózeczki nie widziałem, r11ez- tek: piski i śmiech. 
kę podnoszę, włóczebnego proszę. Ta tradycja nawiązuje się podobno do 

Goszczą ich gospodarze do syta, bo wszę Wandy, która się w Wisłę rzuciła, bo nie 
dzie przygotowano jadła w nadmiarze, aby chciała Niemca, inni wywodzą Dyngus aż 
sobie wynagrodzić: post. z Indii i obrzędowej kąpieli w Gangesie, 

O świątecznych potrawach można by na ale zdaje się, że to dalekie powinowactwo 
pisać cały tom, bo w Polsce zamiłowanie 1 - dziesiąta woda ... po dyngusie. 
do dobrego jedzenia było zawsze po- W Łowickim i na Mazowszu wspomnla-
wszechne. ny już kogutek wita piosenką wiosnę, a :z:a· 

Prawda, źe skala możliwości była róż- wieszony na drzewie śledź zaczyna odcho
na, ale apetyty wsz~dzie jednakie. Rosły dzący post. 
baby świąteczne ku radości gospodyń. J Wreszcie pisanld - barwione lub malo
Tak wspaniałe i nęcące, że czasem i poeta . wane w różne wzory jajka. To bodajże naj 
chwytał za pióro, aby ie pochwalić: j ciekawszy, dekoracyjny przejaw uroczy-

Babo, o babo pr.zedziwnego smakut zdo· 1 stości świątei;znych. Nie obejdzie się be~ 
bi cię lukier różanymi wzory, kolorowego nich stół Wielkanocny bogatszy czy uboż
nie szczędzono maku i w czub ci wpięto szy. Dzieleniem jajek zaczyna się też zaw-

Niechaj każdy będzie syty, 
Zdrów i wesół i nie słabv 
Miejmy wygląd znakomity, · 
Jak te placki oraz baby. 

pęk bukszpanu spory. . sze życzenia, które składają sobie biesiad- Na ostatek nasz poeta 
A i kiełbasa znalazła swojego wieszcza. 1 nicy. Pozwólcie wi(;'.c, że tą narysowaną na Sle życzenia tej godziny 

I naliczyłem, kręgów siedem było.„ coraz 1 zakończenie pisanką złożę Wam, Czytel- Niech obeidzie się b fet4 
to mni'3jsze ku środkowi biegcy kc:dy się lnicy, życzenia, zaczerpnięte % teki humo- Bez dostojnej„. medycyny. 
jajko jak wzgórek bieliło... rysty 19-go wieku: ;an Marcin Szancer 
1 ,.1.:rrm 1 ·i:.n n 1.1."U'.r'l.11•m .1 n::m~1mrn111c1nmwmT-Tnt1m"1. ł"l.inr.:11.1;111 .m::~.1..1,1:1t1J111;~~;i11mmim:rai:r 11::l!lrr11t::t'!1mll!l'.llmn'::ll:I:'1'1::1· 1 1 '. 11r:11:n:rnm1~:~ •1"11·1·1· t u:ru .t:'U.lclll l!LL:ltll . .t.J.J;;L:Lt.l:LMI 

Nie dal sie nabra , 
Referent Sitko spoiywal akurat śniadanie, f Po chwil! do pokoju weszła kole:!:a.nka Ku-1 - No, więc czemu nie jest pan posłuszny 

gdy w drzwiach stanął jego kolega biurowy,I termanJdewiczówna. rozkazowi przełożonego? 
Major~ i :zawołał: - Marian! - n~la. :11 n.lepokol~ w gło-1 -Bal - uśmiechnął się referent - gdy-
~ Sitko - do naczelnika! sia. - Co ty właściw~& wyrabiasz1 (- Aha bym miał pewność, że ten rozkaz od niego 
Sitko wzrus;1;yl ramionami i nie przerywał - pomyślał chytru Sitko - i ta należy do pochodzi„. Przecież dziś Prima Aprl1is. 

bynajmntei jedzenia. spisku). . Crzoło radcy pokryło się chmurą. 
- Nol - denerwow«ll się Majorek. - Do - No, có:!:l - powiedział uprzejmie. - Sa- - Pan chyba, :i:a przeproszeniem, zwa.tioe 

11.ac;:elnik~, idioto! Słysza~eś? ma chyb.a widzisz: jem. , wał? - wrzasnął - Prima Aprilis w urzędo-
Sitko kiwnął glo·wą z idealną obojętnością. - Alez nie o to chodził - jękn<;ła koleżan- waniu? Cóż to za żarty slę pana trzymają? 

Majorek jednak nie dał mu spokoju i donosil ka. - Dlaai:ego nie chces:z pójść do naczel- Sitko zbladł 
go:rliwia: ni'k:a? - Myślałe~„. - bą'lrnąl-

- Sprawa. ~ardzo . pilna. Stary :tły 1.alt. Sitko. rozłożył ręce z rozpacz~. - „Myślałem"! - parsknął z gniewem kle•. 
chrzan. Kazał zeby cię natychmiast sprawa- - Nie mogę - szepnął - me rnogę, moja rownlk. - Nie wolno panu w biurze myśieć, 
dzlć.,. I co ty na to? . droga. Oczekuję wizyty konsula brytyjslciego. zrozumiano? 

- ~a? - odparł chłodno Sitko. - Ja ~m Rozumiesz, że„. - Pros'lę wziąć ze sohl;\ statystykę w prrecl 
czas, Ja. po~zekam: Jak kto ma do mnie;. I1;1te- - Bałwani - krzyk."!ęł~ K1:1terroankiewicz6· miocie d7iałalności ch•ząszcza kartoflanego, 
res, mo~e g1ę tuta1 ;zameldować. Oczyw1sc1e-- wna.. - Zobaczy.s~! ze pozału1e~:zl zwanego żukiem „Colorado" 1 udać się do na-
po skonci:onym śruadanlu. Inaczej - nle Zaraz po wy1sciu Kutermank1ew!C"Z6wny do cz<;Jnikal Pan naczelnik na to czeka! 
przyj~ę. pokoju .~toczył się gruby kierownik Ochlaj. J:',;iestety, statystyka nie była wcale gotowa. 

Majorek otwori;yl szeoroko oczy 1 V.'Ybi~gl . - Coz to wszystko znaczy? - ryknął tubal ,_Godzina conajmniej upłynęła nim referent 
bez sł?wa z pokoju. Referent popatrzył za mm n:e od progu, - Posada panu nie mila, panie spreparował od ręki „dane", mogące zalntere· 
z uśmiechem: Sitko, czy co? sować naczelnika 

- Wari~t - mruknął do łlllebi~. - Zda- Sitko udał, ±.e si~ głęboko nstanawia, - Gotowel - ·<idefchnąl z ulgą, - Teraz 
walo. mu się, :!:e mnie .nab!erze. PÓJ.tlę do na- - Posada me miła? -:- ~owtćrzył doszedł- mam prawo stanąć prned oblicrnm stareg , 
ce:elmka, a ten obśmieje się tylko ze mnie: szy bystro do preekonan!a, za 1 '.kierownik ma Brr ale mi zmyje glowę Chyba że Zosia coś 
z~apal ~ię pan'. ?anie Sitko, kawal panu :tro- cza palce w figl.u kole~ów .. - Nie, panie rad- wykombinuje,.. · ' 
bili, Pnma Apnlls„. oo, tego bym me povnedz1ał„. Zo~ia, narzeczona Sltka. była ~ekretarką 

osobistą naczelnika. Referent nie zastał je.I ~ 
15 zbliżył się do dziewczyny l, :iaglądająe jej w kancelarii. 

oczy, cicho zapytał: - a jednak, gdzie· się - Nied-0b.rzel - zmartwił się - ale trudno. 
znajduje owa drukanria? Nie mogę na nią c-zek;ić, 

Zapukał delikatnie dn r:rabinetu naczelnlka. 
Nie wiem, - odpowiedziała matowym gło- Raz, drugi, trzeci„. Wreszcie - otwor<:vł 

sem Kowalenko. drzwi i przetarł ze zdumienia oczy: w fotelu 
Launitz na sekundę slę zamyślił I nagle siedział naczelnik trzymając na kolanach 

uśmiechając się, powiedział: Zosię. 
Tak byli zajęci sobą, Iż Silko musial chna~ 

- Może chcecie pieniędzy? Pięćdzesiąt ty- knąć, aby 11:wrócić na siebie uwagę, P'ierwszy 
sięcy na razie wystarczy? odzyskał przytomność naczelnik., 

Kowalenko, równie:!: się uśmiechnęła: - Psiakrev.'1 - krzyknął - Jak pan śmle„. 
- Daremnie, nie sprzedaję się, ani za pięć. - Pan naczelni'\c mnie wzywał. „ 

dziesiąt tysięcy, ani nawet za milion. - Dwie godziny temu - wycedził przez z1 
· - Słuchajcie moja droga, - - zwróciła się I czy będziecie odpowiadać? 
Mueller przymilnym tonem do aresztowanej, Nagle aresztowana popatrzyła wprost w 
- dlaczego jesteście taka uparta? Przecież oczy Luizie. Uśmiechnęła się nieznacznie i 
to na nic się nie zda. Jesteście młoda„. po- rzekła zmęczonym głosem: 

- Każę wypuścić was natychmiast z wię- by przelożcmy - dwie ~odziny temn, pani& 
zienia, _ ciągnął dalej niezrażony Launitz, Sitko! I to 11: raportem vr przedmiocie ńzialal• 
k · d t ·ć . B d . . b nośc! chrząszcza kartoflanego, :r.waneg.o „Co~ 
azę o s awi was za grarucę. ę z1ecie o- lorado"I 

myślcie o swoich krewnych, pomyślcie o swej - Po co przedłużacie tę komedię? Wiem, 
mamusi... przecież to dla niej będzie cios, o że mnie rozstrzelacie. Nic wam nie powiem. 
lle dowi~ się o ~~ierci swojej córk~„: Was.za Mueller roześmiała się głośno: 
matka rue przezyJe tego. Posłucha3cie mo3ej _ Powiesz kochanie! _ wszystko powiesz! 
rady: :adzę w~„ jak. ko?ieta ~obiecie; po. - Kowalenko, czy napijecie się wina? -
wiedzcie, gdzie aię znaJdUJe drukarnia? nagle zapytlll Launitz. 

I mów zapanowała cisza. Kowalenko nadal Aresztowana zmierzyl:a komendanta spoj-
m.ilczala, patrząc gdzie~ w sum. rzeniem. Odwróciła się do ściany. 

- No, cóż? - ciągnęła dalej Mueller; - .Jak chr.ec;le1 .- Launitz leniwym k.rok.iem 

gatą, będziecie gwizdać na wszystko l zapom- Raptem prr.'rpomniał sobie, że Sitko jest na• 
nicie o tych drobnych przejściowych nieprzy-, rzeczonym Zosi - jego sekretarki i zmis• 
jemnościach„. Wyście nie byli jeszcze na szal się. 
zachodzie? Tam jest pięknie. O wiele pięk-1 - Nie::h pan nie bierze do serc-a roo.ieql) 
niej, niż u was.„ No, cóż? Gdzie się mieści I gniewu - rzekł miękko i serdecznie. - Ja 
drukarnia? I nie na serio.„ To samo eee z pana nare;eczo

Kowalenko p~trzyła przez okno nie słucha- ną.„ Proszę czasem źle n'e myśleć . „ 
iąc nawet słów"' Launitza. ' - Ależ .. na tu.ralnle -. oświ~ci.czyl d1_tmnis 
• I Sitko. - Nie rnoqł hyro maC"Zt;lJ: 'J1rzec:'<'l dz!! 

CD. c. n.) 1 Prima Apr!lis, a mnie ru.kt na. Prima /\ prili._ 
nie nabierze . ~- p, 

/ 



• 
Nr 84 GŁOS Słr.: 

nustr. :rerz-r Ja.nkowsk1 St fi St ,,_,, kl 'ZYGMUNT FIJAS e an eJu"'s 

ŚWl~TECZNE R ~I '4 .; A. Poru~.J~/!„'!!!:!'!!.~łiJ -c~~!,c?.:~1~~'~ 19\ !ł:., ft\UĄ pracy do tlon;i~ i. przes:raszyłe:n się: drzwi gdyż w okresie p:zedświątecznym nalety 
Swieta to okres zasłużonego odpoc nk . ó .,, d b 

1 
t 'ó P 

1 1 
. otwarte na osc1ez, w m1eszkamu pusto, ka- hyc z~wsze z kobietami b. ostrożnym. -• • zy u, pozar w, wezwa„ o am u a on w ogo ow a. 1 b k łó · k · b t Dl · t ' · t k' k ? za.&1.uźonych n~dów, zasłużonych porzqdków, Mieliśmy Dn/ Y.onia, Dni Matki, Dni Krop/I, napy ra , z o rozrzucone, ez ma e- aczego 1es esc1e a l~ mar otne . 

a nierzadko, nie zaslużonycl1 gości, nie zasłu· Mleka, dlaczepói nie mamy mleć - Dni Ab·, racow.„ . 1 • - A. z czego mai:iy su: cieszyć? - ofuk-
tonych kłopotów J nie zasłużonych prze· stynencji, czyli mó:\!fqc lwmunikatywnle po' ~ Rmy boskie. - ryknąłem. - Okra- nęła . zona. - Swięta za pasem. trzeba 
klenstw. Jest to, :te tak powiem, pora, kiedy polsku Dni w.~trze:rrięźliwókl. Niechaj w każ dh. by więc i:acząć przygotowywać jakieA !8· 
leiyz:iy na kanapach, nie wiemy, C'O z ~bq dym domu wisi tabllr::rka ~ taldmJ tekstami: • Na te słowa z ku9hni wyszła moja lep· p:.>sy, kupić azynkę, schab i kiełbas" mą. 
~.:obić, najlepiej wi~c porozmyślać ~obie 0 sza i:;oł~wa, w jakiejś brudne) chustce na kę do ciasta i tak dalej, a ty, wesoły jak 
f) m„;zadk1131 .:T.darzenw, które nazywamy „św1ę głowie i pyta: cżyżyk, nawet o trochę pieni~dzy extn. 
tami • ~zyz 1est .to pora, kt?rej z tilkq teskno- _ Co się drzesz? Kogo okradli? się nie postarasz. Zresztą nic dziwneeo: 
~qkfal~zY'. 1oczek1wać.? W~~~Y na . przykłld _ Nas_ powiadam trzęsąc się cały _ cóż to ciebie właściwie obchodzi? 
a e bW1q eczne „pieczenie „. Bywa1q amató· k dlil T '. · " Chciałem c A l d · ć 1 rzy tej czynności. Ci z nami tności w Iizu .

0 
n'.ls o ~a . . y tu, pame, w ku~hn! pitra- . . . . o„ pow e Zl~ na swo e upra 

8łoikl, uclerajq ze łzami wę ocwc~ m~k l~b s1~z, .me me słyszysz, a w pokoJU JUŻ me- w1edln~'leme, gd.:v teściowa „przecięła" 
chrzan, rozrzewniajq się klelbasq z musztardą. bli rue ~a. Znaczy się - zł~d~eje.„ dyskusJę nas~ępuJącym oświadczeniem: 
ale sq te:ł tacy, którzy w czasie „pieczenia" roz . - Idiota!. -:- przerwała m1 zona. - Nie - Tak ~o JeS~ z~wsze ,gdy się za aafan-
&lewa}q wokól siebie płacz J zgrzytanie zę· zadni złodz1e1e, tylko porządki. Swiątecz- duł~ zamąz wy3dzie... . . 
bów. I czyt tym ostatnim należy się dziwić? ne porządki, rozumiesz? Piątek 19 marea. teti1 ad~ ~ 
Zwła,,zcza wtedy, gdy cały dom zamlenia się l Oczywiście, że zrozumiałem. Westchną- wa~ w oczac~ ~ony i teśclowe.f 1 d~ 
w coś pośredniego pomiędzy pokątną ci;kier- łem ciężko i spojrzałem na kalendarz: po- czyc trochę p1emędzy extra na święta. ea• 
nią, a klnącą ';rtwórnią przypalonych phc- niedziałek. Oho, 'tydzień nie dobrze się za- ły dzie? dzisi.ejszy biegałem za zdobyciem 
ltów„. Gd~ małzonka :r oczy~a płonącymi jak czął. zaliczki, pozyczki 1 jakiejś dodatkowej 
furia wz.r_ueca huragany .kłótni z powodu wa- Wtorek 16 marca. Sytuacja uległa znacz pracy wle.::zorowej. 
1Jzych nie mytyc_h odnózy J wlas~ych uwrila- nemu pogorszeniu. Przede wszystkim nie Sobota 20 ma.rea. Jak w płl\tek U marea. 
nych ciastem poncz.och„. Takle św1qtec:we pie- było obiadu a po drugi t ś · d Nied7Jela 21 marca. Jak w pf14tek 'lł mar 
cze.nie, w których biorą udział wszystkie w:ie zagnała mni'e d r b t e e ciowa o razu ca i w sobotę 20 marca. 
góły naMego umeblowania, nruzej kam'.en;cy . 

0 0 0 
y. p I drl J k 22 Hu f --.....:.... J naszego biednego ciała. Czyt moin.a radowa~ - Firanki - rzekła - zdejmiesz, bo one a,e marca. rra U:..r ........ 11lę z tego powodu, że mak, rodzynki, kulkJ z ~ela ni~ może dostać do karnisza. Potem łem zaliczk~ 1 dwi.e p~życzki, Willem do 

ciasta odnajdujemy nazajutrz we wnętn:ach J~ obrębisz na okrętkę, żeby się w praniu domu t. zw. pozab1ur6V:ki. 
11t11lzych kapeluszy, naszvch skarpetek a nnwet me skurczyły. Wtorek 23 marca. N1a mam sily pisać. 
nmzych„. bród1 „Alkoftcl nie.uczęAclem cz/owleka / naroduw. - Ja mam obrębiać firanki? - zdziwi- Pastowałem podłogi, chodziłem I dozorCI\ 

„Największa llóść zl).rodni przypada na 110- łem się nieprzyjemnie. do ~agla, %ą.kładałem śwlefo wyprane fi· 
botę, niedzielę J poniedz.Jalek, dni, w których - Tak, ty - potwierdziła surowo ma- ra:ik1, ~omagałem zmieniać bielizn_, po-
1pożywamy najwięcej alkoholu". musia mojej fony _ nic ci się nie stanie, śc1elową 1 t. d. No, a oprócz teg!) - J>I»& 

„Pijak, to samobójca, który w.bl}a ale-ble byk.u jeden, jak bidnym, zapracowanym biurówki. , 
bes wydobycia broni". kobietom trochę pomożesz... Sroda 24 marca. Sło-wo honoru, eoru 

Zamiast %obijać siebie od Wielkiego Plql- środa 17 marca. Próbowałem lak na~- gorzej. Chc.iałem wejsć do pokoju, a te-
ku aż do trzeciego dnia po Wielkiej Nfedzie- d l'k · .I .1 ścio • d t fl dł ś li, 1 zwalać winę na nudy, na wszystko, oprócz e I atmej wyjaśnić ubóstwianef mojej wa. z e1m pan o e, po oga wie!o 
siebie, pozwólct-e żyć ciotkom, które do was Meli, że o wiele praktycżniej i .zdrow.ie] zap~stowan,~. M;ałem chęć obsztachn14~ się 
przyjeżdżajq, pozwólcie pisać swe uwagi le- byłoby przez cały rok regularnie utrzy- „Ti;-mmfem •.a zona: zwariowałeś! nie sza-
1/etonislom, którzy też muszq razem z wami my':"'ać porządek i czystość w mi.eszkaniu, nu]e~z m o Jej p~acyl Porządki dopiero 
tyć i wypiszcie sobie na obrusach pod talerza- a me raz około Wielkiej Nocy dom cały zrobione, a ten mieszkanie chce okopcić/ 
mi, na prześcieradłach, wewnątrz waszych kle- do_ gór~ nogami przewracać. W odpowie- Próbowałem usiąść (~ęczon~ byłem bar• 
llszków, to, co stary Szekspir kazał wam po· dz1 - zona zakreśliła znacząco kółko na dz?) .na fo~elu, a teściowa i zona chórem: 
wiedzieć przez abstynenćl<ie usta Kasja z czole, a teściowa westchnęła boleściwie: am się w~z! fotel odkurzony 1 przygotowt „ 
„Otella": „0, TY NIEWIDZIALNA POTĘGO Ach, ci mężczyźni! C6ź to za brudasy!_ ny na święta! . 
GORZAŁKI/ JEŻELI JESZCZE NIE WYNALE- Czwa:rtek 18 marca. Zastałem dzis tonę . cz:vartek 25 marca. Bęc& mi przy płta-
ZJONO NAZWY GODNEJ CIEBIE, BĄDt NA· teściow' w bardzo kiepskich humo- n~u się trzęsą, bo sfatygowałem je ogrom--
ZWANA - SZATANEM". rach. me przy „wyrabianiu" ciasta, oay,łzamł 
.111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m1m1111n11mmmmlmmnnnrmmnmnrnnnnmmrmrmmmmmmmnnnnmmnmm mi i:achodzą. gdyt dwie godzin;, tlrłern 

chrzan, na nogach ledwie stoj~ bo musia-

I -

łem „przecierać" pocilogfł suknem. Pr6bo
wałem się bunfować przeciw zaprzęgnię
ciu mnie, stuprocentowego męłczyz.ny, do 
tak typowo babskich prac, ale ton• :a 't• 
.śdową zagrczily mi 1nterwencj' Obywa
telskiej Ligi Kobiet. 

A cói dopiera, gdy pomyśle~ o naszych 
lwlątecZ!l.ych gofoiach, którzy prrybywa/q tyl
ko po to, aby 1e łzami na pollczkach podzielić 
a/ę naszym własnym jajkiem a zabierają reszt
ki naszych ~e:pas6w J naszego łwlqtecznego 
apolrofu' 

A cót dopiero, gdy pomyMe~ o tych na-
1zych sę(fziwych ciotkach, wyrzucajqcych nam 
przy lltole - na.,ze zie proivadzenie się, nasze 
podejrzane konduity 1 podobnie podejrzane 
poglądy' O ciotkach, które prrybywajq 1 od
ległych rubieży Rzeczypospolltef, aby rozsie
wać w naszych mieszkaniach zapach nallallny 

.lerzv Znlączkowskl 

- Nie po to - oświadczyły - btiłeły, 
w 1909 w Filadelfil wylegały u ull~ 
abyś ty w r. 1948 od spełnienia M!Z)'Ch 
obowiązków się wymigiwał, wałkoniu... 

I przedwojennych moli?J 
SzczęślJwym jest człowiek, dla którego 

lwfęla są okazją - mocniejszego przetrzepa· 
n!a dywanów, generalnego tnycln, g1meralne
ąo ziewania J generalnego pneglądania prasv. 
Dla tych ludzi państwowe browary wypuśclly 
na lwięta 10 milfonów litrów piwa l ci tneź· 
wf ludzie, przepuszcza}qcy ten zapas prze:i 
l!We ciała są uważnymi czytelnikami na.szych 
Awlętalnych felietonów, w których nuda sprry 
mlerza się z bezmyślnośclq, bezmyślność z sen 
tto$cią J cl Judzie, zamiast wpierw zabić nve 
.nudne ciocie, najchętniej pozablfoliby i m.i· · 
dów wszy11tklch §wfqfecznych lelfetonlstów. 

Ale nlel nie! I }eswze rai nlelll „Nle tędy 
- jak to mówiq - droga do Poręby". Swtęto 
nawet dla rozsqdnych i trzeźwych to nie tylko 
okcrz}a do wyglądania przez Awie:to wymyte 
~zyby, nie tylko sposobność do tabijanla felfe· 1 
tonlstów, ·pora piecnenia J jedzenia, Awięla to 
także okres wzmożonego opilstwa. Nigdzie, tal< 
Jak w Łodzi, nie spotyka slę tylu plfanych l 
ciał. W łodzi, jak 11Jgdzie, •nle notuje $/ę tylu 

± 

Raz w rok, około Wielkiejnocy.„ 
Zwykle. Od dawna. Przed Wlelkanoc11. 
W domach sprzątają. W domach się pocą. 
Myją podłogi. ScleraJą kurze. 
Robią porządki. Małe I duże. 
Czysta Jest kuchnia. Czysty Jest klozet. 
Wszystko Jest czyste. Od A aż do z. 
W szybach jest wtedy niebo i słońce. 
Człowiek z radości klaszcze w rąaęta. 
SZKODA, ŻE PSIAKREW, RZADKO SĄ SWIĘTA.„ 

Piątek 2S marca. Cudny 1!Weńl N11 'Wf'ł. 
~łem wcale :11 pracy do mieszkania. łylkÓ 
ponedlem :11 kolegami ,,na rybk~·· Co n 
rozkosz w okresie. przedśwł14tecmym po
siedzie6 w kna.jpce t nikt ni& sobaezt, · ' 
„plamisz" pocilogłt, nikt nie llłorzeczy, - -· 
„zadymisz tirankę", nikt nie BWT1lca uwa
gi, te „wygnieciesz fotel„.., 

P. S . . Tego, co mi powiedziały tonf f 'fe.. 
ściowa po powrocie z „rybki" wol~ !latu
ralnie, nia opisywać. To lifł nawet nłe na. 
da ie do druku. 

Sobota Z7 marca. Dowfe(!zl.i.. Ił• h 
• • • w święta będziemy mieli sporo aośct 

Przyjdzie clocla Ficia 1 clod1 Dziunfa, Fol-
Ludzie - w1adomo. Ludzie się pocą. fasińscy i Pączkowi&, Agata Py4 • mę~em, 
ludzie się kąpią. Przed Wielkanoc„. Bzdęk z Bandurskiego, Kutermankfewicz 
Pued Wielkanocą, nogi I szyję z siostr~ i wielu, wielu łnnyeh. Bardzo siq 
Nawet najgorszy - mówią _ umyje. cieszę! Wesołego Alleluja, będ• pomszczc. 
Zwykle w tym czasie stary, czy młody, ny. Jut l!lobie wyobrażam, jak cl 1<>ście ) k zdepczą wyfroterowana ś'WU\tecznie poko· 
a zwyczaj każe, korzysta z wody. fe, osmalą dymeru tytoniowym flrank1, 
Miło mieć wtedy spotkanie z panną, zakurzą meble . 1 ze~rą pieczone.lwi~e. 
Gdy panna miała spotkanie z wanną. W ciągu dwóch dni zniszcz~ psiakrew, ca· 
Człowiek całuje czyste rączęta. łe dwutygodniowe prz~dświąteczne po-
SZkODA, ŻE PSIAKREW, RZADKO SĄ SWIĘTA... rządki i przygotowania.„ 'No, ale to goAci„ 

• Im - wolno wszystko. 

lłlll;DZ°YNAiłOD -E 
• 

Kiełbasa ~ la Ma.rsh~ Prosto a la Bi~on!t la.fb po srt* 
'(dzieli 110 ntm1 ~ • Sonbu!isem) 
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I 

I. 
By zrozumieć za,gadni€nle, wspomniane w 

ty tula, wpierw trzeba Wiedzieć co to }e$t 
atom. 

Gdy łud%<ku~ć 2ldała sobie lllpra·wę z tego, t.e 
Ci\ły dostępny 111.aśzym badaniom w-szochświat 
zbu~o~y. j~t :1 jednej i tej tSamej mate11ii, 
gdysmy JUZ w iedzieli, że OWł\ materi ą tworzą 
92 do,brz? d.Zliś znane pierwias tki, gdy stwier· 
~ono: dz na·jmni~jszym fragmentem Jakiego5 
Pl-etrw"!.aistka jest atom, cząstka uznana pmez 
wiek XIX Gt:a dalej juii nie'Podzi·elną wówczas 
'.\"1-Z"J"Szla kolej na dociekania: czym właściwi e 
;-e.st ten atom?! C'...zy .rz.ecrzywiście jest to twór 
dalej już mepodz!ieilny?! Najiprościej - Zdd
wd.loby tS!ę - byłoby przyjrzeć s.ię takiemu 
atomowi przy pomocy jakichś szkieł powi ę
kst-ającrch, podobnie jak zegarmistrz, uzbro
tw:szy 111ę w· lupę, przygląda e! ę drobnym czę 
k1om konst.rukcj.i zegarka. 

. Man:it J'ut d.'lllt mvkroskopy, które d:iją ty
&ą~k~tne .~o~iększenia, le<>z, n ies'le ty, przy 
p-On1ocy nais11mej5.zych z nich n ie możemy jesz 
cze zoba<:zyć poJ?d'(ńciegó atomu. Dlaczego? 
'.Ze~y dać ?dipówie~z .na to pytanie, mu-s imy 
"Wpierw zone:ntowac e1ę jakle wymiary posia
ćia atom. 

ATOM JAKO SZEREGOWIEC 
Wdmy M przykład atom wó<loru. Otói na ' 

~dstawie pewnych obliczeń w:iemy, i~ śred
ni~a .at:imu tegó pierwiastka wynosi je-din.ą 
dZl~ięc10-m1llonową część milimetra, tz.n. gdy 
l.lYS.O:Y te a.iomy ustawitli w SZ€·reg j:den ohók 
d~g1~-0, to !0 milionów takich suregowc·5w 
Zlrlle§c1łoby się na odcinku 1 mm. Coś, co ma 
wymiary 1 mm, oko naMe dostrzega, -- wy
m.lary Jednej dzieis:iąt€j mm są <lila nas trudrtó 
dostrnegalne. Żeby przeto a tom pzybrał do
br.z·&_ ~os~ega,lne przez n-as wymia,ry 1 mm, 
1nu~1t?.1bys.my go iporwiększyć 10 milio.nów ni· 
zy, ~vmcza~em n.aj.lepsze :n.Cl!S ~e m.:'kro.s<kopy 
(~·taitnl~ tzw. ~i1krosko'Py ele.k·~ imowe) po· 
w1ększa3ą zaledwie setki tyisięcy razy. Tak, że 
bezp'>ś .• ed~i<! przyglądanie się atomowi i pod· 
glądan:~ Jego ta3emn.i<: jest dotv··hc7ńU rzeczą 
niem')~ilwą. Ale znala'Zły się :nne tSP0>5oby, 
poleg~jąc~ nn obserwacji dos~rz g'llnych prze:: 
nas ZJ-'WL5k atomowych i wy-;TJuwan:u z teg ·1 
pewnyęh .racjonalnych wn:oskćw. 

PROMIENro··wor.czo.~c 
Pierwsze takie spostrzeżen!& poczynili fran

cuz Becquerel 1 nasz-a rod,".czka Sklodov.'6ka 

Ener91 al om owa 
co !oj si atom? 

7 I pół razy okrqfyi1 x!emtę w eJqgu Jedni/ 
sekundy, - ileż irazy w dq.gu sekundy ok~ 
elektron ikulę, której tre.dn.ioa. wym.osd. za.ledv.1'9 
jednl\ dzieisię-cio-milion<>w4 część mm. Llaba 
znowu nam tu nic n~ powie - efekt jest 
·ten, :ie elektrOID. k:aii;dej chwili jeirt 'W każdym 
miejscu ipowien:chnl a,tomowej .i niby ja.kt bok 

MIKROSKOPIJNE UKŁADY PLANETARNI! ( dziemy mogli s obie wyobrazi ć jak wygląda ser 10dm.ue& , ~tko, co chdaloby dostać 
Dz.lsiejsza nauka stoi na s tanowisku, że a- „wnętrze atomu", Nauka dzisiejsza zna ~okład si (j do pr:zestrzeni w~wnl\tn:-atomowej. 

wmy •to twory bardw iskompliko.wane, coś ne wym iary proto.nu I elektronu, tylko liczby 
jakby miniaturka układów słunecznych. W te, niespotykane w życiu cod"riennym, nic nam Sll.Y WEVV'NĄTRZ-ATOMOW'l! 
naSZ}'m :no-rmalnym uikladz.ie s łonecznym, po właściwie n ie powiedzą. I najtęż·szy rachmistrz Dlaczego ten ' eilektron o'bdiarroiny taklm Pit' 
ira.z pierwszy t rafn iP. o k reślonym przez poi· nie pot·rafi wyobraz i ć sobie kulki, której śred- dem nie odleci od jądra, tylko krąży dokoła 
s k.i ego astronoma: Mikola j.a Kopernika , mamy nka w ynosi 2 bilionowe części mm, a takie niego? Dla takiego samego powo•du, dla Ja• 
w środku s l01ic€, doko l.a zaś niego krąży (z wym:ary posiada właśnie proton1 - ele.ktro.n ldego ziemia :nie odlatuje <ld 11łoń011, 1y1Joo 
6.Z'ybkośoi ą około :io km na sekundę) dziewięć posiada średnic ę dwa razy mniejsrzą, tz.n. /ed- o•tacza go swym ikręgiem. l eleoktron { :rlemi.a 
planet. Merkury, Wecrns, Ziemia, l\·1ars, Jowisz, ną bilionową część mm. przyciągane aą z wielką &.ilq prze'& centra., do· 
S~turn, Uran, NeptWl. i Plut.on. Takich. u. kl_a- ATOM O OBWODZIE PLACU WOLNO~CI koła których krążą. Jądro atomowe obdan;on.e 
d -pJ t h h .:i Jes-t dodatnim ładunkiem elektryc:zno.ścl, elek• 
~"! an~ ~myc 1m~y .we wsze<: swiiec;ie By móc sobie wyobrazić w jak.im stosun- tron. naładowany Jest ujem.nie, iprz........l"gaJ" sti• m1łtony m1lm now, - irozmą się ona wym1a- . . . ' k 1'"" ... "" 

rnm· ,
0

• .1 . . 1 t C , d b ku pozostaią do t!óleb1e wymiary protonu, ele - w i..,. wzajemnie <lddi:iaływ.40.lem el~ktry<:!!-
" 1 er nc oraz 1 oscaą P. ane . o„ po o ne- 1 1 · 1 t · k · -.-

g L.- . d . · ..1 • • 1 , tk" p . ronu atomu, mus1my ca y .a om .pow1ę szyc nym. Jełeli sio inl"Ml'ciągar·ą - to dlaczeqo .. e-o lll.cUDV I w z1 e· i. Z!Ille p e TW!il5 ow. Oje- d . . h h ł " ,...-, . 
dyńc.ze atomy, j ak.i~go.i pierv:i~tka to układy ~ ;~~=~ u;0:;i~~s;~/~: d~a5~!%~~x lektron nia spad.nie na jądro atomowe1 R6w· 
sł_onec~e .o 1ak1ei .samej Hosc1 planet. A po- Placu Wolności w Lodz!. Wyobraźmy !!obie nie dobrze ll)()inaby za:pyotać, dlaczego kamy~ 
niewaz pierwiastków dobrze po:z:11anych Jest . . 

1 
. . • • który uwią>TJaliśmy na mocnym gznuT'ku i! wpra 

92 . l . d . d . . t 6 1 ze srodek ip.acu to środek atomu, tu znaitluie wiłiśmy w szybki ruch obrofow.r nie snadni>e , prze o mo11:emy w zie z1111e ~om 'N wy· . . -d d tj 1„u ·· ' ,.. • . !l.i. 92 odml '11.ń kl d s1e .ią ro a.tomowe wo o.ru , . pro-ton. va· na nas.zii a:ęk.!11 - przeciet kamyk trn przy· 
Toz c · e e u a y;„ wędź atomu ooajduje s1ę na chodniku przy ciągany je>St gznurkie:tn do :nasz€) ręki ! Wiemy 

NAJPROSTSZY UKŁAD PLANETARNY ścianach kamienic, otacrają<:y<:h plac - tęiy dobrze z dośv·riad~enia, że kamyk krąiy et<"!J& 
Przyjrzyjmy siei jak tego rodzaju układ wy- pęd.z.i elektron. Plac Woilnośct ma średnicę o- po obwoclzde .koła. 

gląd;i, jeśli chodzi o wodór. Wspomniany pier- koło 150 m, - jakąt średnicę będzie miał pro-
. k ·1· ton ; e'-ktron w te1· pow1·A1,~zonej oskaJ.!. Obli- POZO!lNOSC WYMIARÓW w1a5te jest na] zejszy 21e ~zyistkich znanych, • "' 'i"'-~ Gd -~-J 

dl t · b d · czyc' łatwo·. prot~~ będz1·e miał średnic" 3 mm, }"byśmy tak w ciemn.i kręci.li na ttw • ..,.. a e.go, 2le ·u -0wa iego jeet najipmst.sza. Mia· v-.. " • k 1 ,.,, · · kl d zes' ele.ktr-0n 1,5 mm. I oto mamy obra::z dtO· me a.myk, eo: :np. :iarz11cy E>ię węgJ.,.,ek, to nowic1e u a ten zawiera w środku Jakby k , ~ 'ak · , ' . t lk <lk . . mu wod~·ru w powiększonej 6k.a.li: na Placu to.,, 6tojący ~odal widzlalby n ie sam w~.e-J ies s10nce, , y o w tym wypa -u :rue uzy- v I k l i dn '-
I ń " I · d Wolnos·~1· pos'rodku l 0 "'y gro.be zi--'-~ n>i~sku e ' ecz e ollty, jCUJ11y krąg. Coś podo...,.. wamy nazwy „s o ca , ecz „Jq ra atomowe- ~ ~ <U-UA! „.u 

„ D ' ł t . d kr . . _, Jk l o średn1'rv 3 mm, po chodniku, pod ścianami nego mamy i z elektronem. Szybko vrimJiicr go. oK.oa ego Ją ra ązy ieuna ty. o pa- -z k ł -·' k l _, 
t (d k ł · · k · · d lk a · ) -'-mo"w krąz' y normalne „1·a.renko pi~~ku 0 śre- do o a jądra. .,.,e tron :zupełnie nie ujavn1 a "' Ił ne ~ o o a rz1em1 -rązy Je en ty o 1;15ięzyc , UJV ' = 

I k „ _, <lnicy 1,5 mm. Te d\"a z1·ama. łwo>rz" .ntom, kt:J- na zewnątrz, - U1.tac:rejąc- dokoła jądm kręgi, nosząca nazwę „e e tronu . Ten =ektro.n, naj- ' „ ~ k · · 'k I k k · ry ,v- nnw1·ę•·-,zonej skali' przedstaw1·a. ~i„ nam 1óre ciągle :!mieniają swe poło~en.ie, wywo· mmejiSza czą-s, -a ee tryC"Zllości, Tą±y dokoła 1-~ """' ~ ... 
· d b.k · jako kula o obwo,dzie Placu Wolności. h1je wrażenie fednolftego tWtoru, ribllto.ne-go Ją ra atomu z s.zy -osdą elektrycznośoi, to do kuli. Ta iJ.:XJZ-orna ikula, to at-om. Wtro.Jl\CT 
1naczy 300 tysięcy km na sekundę. Pn:e>Sbrzeń, MATERIA JEST PUSTA kamylk czy węgi•eJek 64 stosunkowo małe 'W 
którą zakreśla tak szybko krążący e.le!ktron A więc atom jest wewnątrz całkiem pusty, porównaniu z k.Tęgiem, jaki 11.latacza.Jl\, coś po
stanowi 0 wymiarach <1tomu, a wiemy już z bo trudno nie nazwać pustym placu, gdyby dobnego zachodzi i w atomie, 1y1.ko w stoipnltt 
poprzedniego, że średnica atomu wodoiru wy- na nim znajdowały si-ę tylko dwa ziarenka o wiele wyis:zym: elektron jest &etki ty<sięey 
nosi jedną dziesięcio-milionową c.zęść mili- pi.asku. Tak, trudno 111am to pojąć, głównie irazy mniejszy od poWli-erzchnl. kuli, którl\ :ut• metra, tzn. ele•ktron :z.a.tacza dokoła jądra krę- ik dlatego, że :n.ie moiemy tego rr.obaczyć i na- myka swymi ·ręgami dokoła. jąd.ra. a.fomowe-
gi 0 takiejże samej średnicy. ocr.nie się o tym iprzekonać. go, tzn. od powierzchni fttomu. 

TWORY MNIEJSZE OD ATVMU Elektr.on pędzi <loko.Ja jądra atomowego z To byłby w myśl dzńsiejszej naukl e't<lnr 
Jakież wymiary ma jądro wodorowe, zwane ezybkością trzystu km na tSekundę. Także trud- wodoru: układ o jądrze, rz.łorż.onym tylko 7. }ed· 

inaczej „protonem", i eleklmn? - gdy zdamy no nam po jąć tę szybkość, zwła=a na tak nego p-rotonu i o jednym elektronie, krą±ący
sobie z tego sprawę, to może mniej więcej bę- małej przestneni. Szybkość ta wystarcza.. by dokoła tego jqdra. 
lł,_JJJl-JIJl-llll-llll-llll-llll-1111-llll-1W-1111-llll-1111~111-IJl1-llll-llll~llll-JIJl-nTI-llll~m-~ 

wraz ze swym mężem Curie. Zauważyli on:, k I 
la3ą z e1eb1e jakieś promienic (slą 1 ich nazwa: 
ż e. pi e·rwla~'tki: ura:n, rad, polon j in. wydzie- u c y p ·a 
pto-fnieniotwórcze) i po jakimś czasie przemie· 
nia.lą E>ię w ołów. Pewne rozumowan :e d-0pro
Vt•adu do ciekawych wniosków: mała grudka 

wej g spo r 
ursnu eklada się z bilionów bilionów· at0mu Jugoslaw1·a n t..i~o .pier:mas-tka. Jeśli po" pewnym czas:e prz.e 
m1en1a tS1ę ona w grudkę ołowiu, to zni'czy nowych drogach . 
atomy uranu przemienily się na atomy ołowiu. W roku 1947 rozpoczęła .Jugosławia. reali- tyce w 103 procentach. Wykonał równie:! z:nad
Ale pned~em z uranu coś promien iowało, to zację planu pięcioletniego, który ma przyczy- wyżki\ plan l)nemyisl naftowy (114 procent) 
l":nacry co~ ulatywało. Skąd ulatywał0?I Z po- nić s i ę do szybkiego rozwoju go!podarczego i barwnej metalurgii. Jedyni~ 'Przemysł ~laz-
jedyńczych atomów uranu! A więc wniosek kra;u. ny planu nie wykonał. 
z k'90 calkie~ Jasny, że atomy n ie są czymś W ciągu p !erwszę,go 'l'oiku planu pięciolet- Również .komunikacja zanotowała znaczne 
Jednolitym, prostym, tyilko zł-oionym z jak.id1ś niego zagadnienia, postawione przed gospodar- e'll.K<:e6y. Oddano do użytku 422 km nowych 
.ie:st~cze mni~jszy<:h tworów, które mogą 1eń kil jugoslowiańtlką, zmśtaly rozwil\zane. W ro- linii kolejowych. Wybudowano lub odbudowa
wydostawać się na -tewnątri. Zapoczą tkowane ku ublepłym 'Plan produkcyjny w górnictwie n.o 165 mniejszych mostów kolejowych i 8 du
w ten r.pósób badah ia doprowadziły do wprost wykonany został w 104 procentach, w przemy- ży<:b . . Wybudowano i odbudowa.no szereg sla· 
rewelacyjnych wyników. . śle metalowym w 109 procentach a w energe- cji kol(' jowych. Oddano do użytku 9G6 km __ ...., ______ ...., __ ...,. ________ ....,. .... ..., __ .._ __ ..;.~.-..--~ ..... ;.;....;.;....-. .... ..;..-.;,.;,_....;.;.o....--....;......:; __ _,,;......,.~,· ~~--...... ---~~,_.._.. .... --~----~-----

„uorol insanltąu w VS'A 

G ngrena toczy I usze 
\\Tstrząsając~ obrazki z amerkańskiego Życia 

Ab. y ~rozum'eć ogólną 11tmosforę i układ I opisy potwornych zbrodni, popełnionych I oglądany przezeń tylokrotnie, w różnych fil-
&t~sunkow w USA, należy uważnie -:zytać co przez 12-letn!ego i 14-letniegp chłopców. Ty mach. 
dz1e1~n~ prasę a?l_erykaliska. ~wl~szcza dział tuły te brzmią „dosłown i e: „~hł ~'i ~~ec o sla· Znamienny jest równiet fakt, te jak poda
kronik'. wypadkow. Uplastyczni się nam wte- !owych nerwach , „'vValka o zyc1e 11Mięśnle je prasa, W'strnąsającej scenie mordestwa 
dy i:am.ac~lnie t~ „o~wrotn~ $t;ona" medalu, zwyciężają". Fillika spokojnie przypatrywała się grupa ko 
O kto'.eJ wolą nulczec entuz3aśc1 „planu Mar· Ciekawe 1 straszne zarazem są oświadcze- legów zabójcy i Jego ofiary. Byli to chłop-
~balla' oraz zaoceaniczoei ,,demokracji" . cy w wieku od 10 do 15 lat. Nikt z nich na. nia tych zbrodniczych wyrostków. Schm!lls 

Jesieni a 1947 roku w Stanach Zj'ld..'lOC!lO- podc'Zas badania wyjaśnił, iż zabił swego ku wet nie. próbował .. P.rzeszkodżić walczą,cym. 
nyth sensac ię dnia stanowily dwa tiie:odzien zyna, aby udowodnić swoim k.olegom szkol- Od:vrotmel. Jak pozmej ~kazało śledztwo, 
ne przestępstwa. Bohaterem jednego z nich nym, że jest on „prawdziwym, stuprocento- dwoch sposród ty.eh chłopcow poszło w za
był 12-letni ucżeń , Howard Limą. który zabił wym mężczyzną" jakich „potrzebuje Amery- kład, kto okaze się zwyoęzcą. 
~wego 7-letniego kolegę i przyjaciela, Lony ka". 12-letni Lang powiedział, iż popełnił Byli to prawdopodobnie „prawdziwi" pnzy-
I7a1Eka. zbrodnię dla tego, bo chciał sam doznać tych szli Amerykanie o „stalowych nerwach". 

W drugim wypadku 14-lełn! Fred Schmills wrażeń, jakie wy czuwa -:stalowy <:zł~wiek" (Pow). 
1.1du5iJ swefjo ku ivn;i - 10-lefniegn Jac ka ww;;;;::;;;;;n;;„ - • ' AMW 

Prestona. Młodociani przestępcy przy.mall Sil:: Wieści z z· s RR do pópełn ionej zbrndn i 11 gaze ly amerykań-
~kie opisywały ze s~cze-pólnym smakiem tło 

oraz historię tych zbrodni, popełnionych ZASJEWY NA POŁUDNIU I KOMFORTOWE SAMOLOTY-EXPRESSY 
przez ciieci na dziedach. 

Do poludn-iowych republiik ZSRR zawlt~ła Na powietrznych magistralach ZSRR ·zaczą-
„Howarrl Lann. - pisa ła z ?:<i.chwytem gaze 1 k · k f d .z ta ,,Star", - opowiadał po lici· antom, ktdr:zy ju ż wiosna. Na polach w re praca. W Azerbej-· Y -ursowac om o.rtowo urzą zone pasa ,er-

skie s.amo loty-expressy. PierwSlbe z nich uka
po aresztowali że uder7v! dwa ra?:y nożem dżan \ e sieją zborż;a jare i lucernę. VIT Kabar· z.aly si ę na trasie pomiędzy Moskwą a Cha-
rallika w p'.erś a rńźniej zadał mu jesn·ze dyńsk i ej ASRR sieją ja 1rą 'Pszenkę i owies. Za· barowskiem, Aszchabadem i Jakuckiem. 
c1ós w nJ.-cy".. Specialny kore.spnnden• 
,.Wardle Pellegram" ze żn:istwem podawał częto te·i: zasiewy w Izmailskim obwodzie U- L<it z Mo&kwy do Aszchabadu (s·t.olica Tur-
szczegóły zabójstwa 10-letniego Prestona, opl- kra.iny. kie-.ta.nu) trwa 11 godzin, a pociąg pośpieszny 
sując je w nastęo u 1ac y sposób: .. Fted (mor· • * przebywa tę trasę w ciągu 6 dn.1. 
derca) najpierw bi! Prestona pięściami. 14-le * "' • * • 
tni Schm;iJs byl silniej~zy ;,d swegt> 10-letnle PRACOWNIA TARASA SZEWCZENKI OGRODY POD SZKŁEM 

Pod Kijowem organizuje s i ę wiel.ki-e go
spodatTstwo ci€!pla-rniane o ogólnej powierzch
ni 12 hektarów. Dzięki temu kijowianie 'l:aają 
zapewnioną w ciągu całego roku dostawę świe 
żych ogórków, cebuli, pomidorów, kalafiorów 
itp. 

go ku11:yna.„ .Jerlnak 'l początku Preston dziel B~DZIE ODRE~TAUROWANA 
nie się bronił. Przeciwilky walcząc npadli na 
ziemi~ . Rozpa cz liwa walka trwała długo. Wre· W Leruingradzkiej Akademil Sztuk przystą-
~zcie Fred k olanPJJ1 nari snat na br1~1cb Pre· '"l'0no do o<lnowienia usz..1':odz.onej w czasie 
stonowi i bh·•kaw'r-!"'"111 ruchP.m re'n udusił 
qo. Gdy i117 P'r e<; J<'.n niP zyi, Schmill~ kawał
kiem szk ła. pndął m11 twarz".„ 

Charakte1ystyczne sa tyt11ly, k~órrmi am~
n1 kański8 QazetV !l!OOatr'l:V!V t& makabrVC'Zil• 

dzia ła1i wojennych, pracowni mala.r.skiej 7na
kom itegn ukra l1iskiego a•rtysty malarz-a i poe
ty T ar"ol Szewczenld , kt6re{fo lkzn,e dzi eła 

1..najdują się w wielu muze,ac.h ZSRR. , 
Z pierwszej c1€<l)lami o ~wierz-chn4 2.000 

metrów kw. m i e.;z.}{ańcy ukraiń:skiei tStolicy o
!tnvmu fa lu'i nowa.łt# 

dróg. 
Budownictwo na. wsi ł w mie~cle majduj~ 

g\ę w roik.wki~. W tra.kd~ buoowy zna.Jduj• 
się 73.500 domostw wlejsklch I 13111 budynków 
azkolnych. 

Wynik.i r.e rok u'bległy °'"kd.Z'U·j4, te pl.an 
5-letni w Jugoisławii jest :realny t :te b~ on 
wykonany. , ..' •. • „ 

W myś1 -zalozeń planu 5-letnlego wmfon d-0· 
chód narodowy Jugo!Sławil W%?'04IU{\Ć do „." 
miliardów dynarów w roku 1951 (w roku t 
wynióSł dochód mmidowy eal~"Wi• 132 ml· 
I!ardy dynarów). ·. "' !I"· 

Wartość produkcji. prz~włj wiD.D6 
w roku 1951 osiągnąć wysoarość 126 mtllard6w 
dynarów, to xn.aczy blisko "' roarr ty].te, co 'W' ro
ku 1939 . .._ 

Produ.kcj~ prt.emysłu meta.I.owego wfnn& 
w rnku 1951 wzrosnąć siedmiokrotnie, przemy„ 
siu chetnicznego - o.śmiokrotni.e, e. prziem:ysłu 
elektrotechnicznego - dzi~ię-cio.lcrotru. w st<J-o 
11u.nku do .roku 1939. 

Przewiduje się rozpoczttd·e produtć}! m:ieo
regu artykułów do tej pory w Jugo6ławi1 nie 
wytwarzanych, jak np.: eyntetycznegc> kaU<:ZU· 
ku i benzyny, obrabiarek, parowozów, trakto
rów, samochodów Hp. 

Sieć kolejowa winna 11'"%'fO-s:!l!\Ć w d1tqu m} 
bliższych lat o 1500 km. 

Jugosławia, która w lata.eh prnedwoje:nnycli 
była jednym z najbardziej 11:acofan:ych krajów 
w Europie, obecnie pod flag!\ Demokracji Lu· 
dowej szybko wyrównuje eta.re :z.a.rofan1e i co
raz śmielej kroczy w szeregaclJ. przodujących 
narndów. (L) 

NOWE OBSERWATORIUM 
W powiecie Bachc-zysairajskim, na Krym.ie 

położono fundamenty pod buoowei wielkiego 
obserwatorium astmfizycZllJJE!go Akademii Na
uk ZSRR. Obecnie przystąpiono do budowy 
dwóch wież, w których umi€62cron.e :tO!ltaną 
wiei.kie teleskopy. 

• * •. 
FABRYKA DOMKÓW FIŃSKICH W ZSRR 
W Kare.Io-fińskiej ZSRR pn:y;;.tąpiono do 

produk<:J'ii ośm:io-mi.eszik<aniowyich !ińskk.h tfom 
ków. Paihryka będzJe wy;pue7.Ctać 25 domków 
d2Ji,ellJ!lie. Na teire:n.ie irepu,blikl cz~ będ4 
trzy takle fabrykli-kombin.a.ity. 

Produkcja domków przeznaczotlt!l 1-en pne
de wszystkim dla miast mlszc:rxmyc.h pn:ei 
wojnę. 

I 
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' 
tradycia Ciocia Jadwiga 

Jówl S.'<ow rone.k przyszedł do fabryki w 
lok l<11<11Izym humorze, źe :r.wrócilo Io nalych
.lltikut uwagę towareyszów pracy. 

- Cóż ty, bra~iszku, tak! przegrany1 -
f'.aczęll &i~ dopytywać. - Chory jesteś, a mo
te - forsę zgubiłeś? 

&Jtowronek przecząco potrząsną/ glowq. 
- Ani ch-0roba., anJ zguba - odparł. 

Kuracjuszka n!e dan.va/a za wygralJą. Męż
czyzn w uzdrowisku, Jak już alę rzekło, było 

mało, Skow ronek bardzo pn:ypadl <Io Jej gu
stu , toteż - poci ·wieczór, przy kolacji, na
chy li/a się do ucha Skow ronkoweg-0 i szep1ę

ła tajemniczo: 
- Dzi~ w nocy drZ'wl od mojego pokoju 

będą otwarte„. 

To - Otwa.rle1 - zdz iwił .ą ię Skowronek. -
A poco? N i e boi si P. pani r.łodz ien 

„o prostu - święta ro pasem. 
- Wariat! - wyk.rzyknęU koledey. -

Kob ie la uczynila gest zniederpliwfeni<I. 
ty lolę % tego powodu martw isz? 

- A pewnie - oświadczy / Skowron ek. -
Wraca człowiek : pracy, chciałby sobie tro· - Niech pan nie struga war!o.!al - rZPkła 
chę odpooząć, a tu, uważa cJ.e, w domu pie.lclo. 1 irytacją. - Zostawiam drzwi otwarte nie dla. 
Do poko/iz nie chodź, bo podłoga na święta złodziei, a - dla pana ... 

wymyta, przez okno nJe wyjrzy(- bo szyby do I _ Dla mni(' ? Przecież fa mam lf\\'Ói pokój, 
plero co wy tarte, papierosów nie pal, bo dym 

1 

wygodny, z widokiPm.„ 
osiada na f>wieto wyprasowa.nych ! ! rankacli, _ Idiota! - przerwa/a kurne/uszka. - U 
do kuchni fl<fe :iaglądaj, bo tam pra.•owanie, mnie w idoki pan bedz j.e miał je.szcze lndn fei
:r.mywanle, albo pieczenie.„ E, do bani i tym sze. Proszę kon i errnie - dorzuc;fła z nac1s-
l'aly111 bałaganem/ klem - pr1yj.ść d7.H do rnnle. Rozumie pnn1 

- No, te.Je - r.godr!M s!ę koledzy - ro _ Zarn z, rnraz - 7.IJC ·rąl się ro.stanaw!ać 
MkZi_~t.n/e1 do ban;, al~ wldzlstk ;e p~rzą•fkl Skowronek i nnqJ„ twa.n mu ~ię rozfaśnila po
pri wą eczne .n e w eczne, s o czq s ę, na- godnvm uśmi~chem Rozumiem, natwr.Tn/e, 
de/dzi e dzień, jak Io alę mówi, Wesołego Al- I 't • . 
leluja, a wtedy hulaj dusza bez kontus1.a, od· e ron •r'1·"'m„. 
poczttle.!1 1oble na całego. 

- Akurat - r.greytnq.I zębami Skowronek. 
- „Odpocr.ntes:i.' '.A goś cie z gębą po lnve .~-

eler Od rana do nocy będq pr.zecież przy!O.?.lfl, 
}a/klem chcąc się dzielić, i odpocząć nie dadzą. 
„Zaległo milczenie", które przerwa} dopfe;o 

do~wiadczony ma/ster P-0newka. 

- Nie lrnl J1111ej rady - oświ<J.d~I - tyl
ko mtul:n, Skawronku, na Awięta wyfrunąć„. 

- Może do rodz!ny1 - skrzywfl sJę lronl· 
er.n.Je Skowronek. - A rodzino., paJt myśli, 
łwlqt nie obchodzl1 Ten oom rozgardiasz bę

d'tfl!, co I luta/„. 
Jak ~Ję jednak oltat.ało, ma/.,ler Panf"'Wka 

1tl• my jlal o tndnych woza.!lach „na Jonie ro
dilny", ale o wczawch, w którymA • domów 
wypocrynko\\tyc.h, rozsianych po nafładn.le/· 
n.ych mle/scowoJctach Polski. 

- Piękna ok<>llca - mówi! - spokóf 1 fo
n.Io. Szkoda • gadać: bardzo pnyfemnfe może-.n 
tam w święta wy~ząć. 

Zapalił się Skowronek do tego projektu. 
Kosztowało go to co prawda. aporo kJopotów 
:z !oną, wybucl!la nawet z tego po·wodu awan
tura, ale o.!ta.te-cznJe Skowronkowa wyraz:ila 
r.godę w na.stępujących słowach: 

- Jak ml l!l man na V./lelkanoc podgry-
ma3rnt I gości plOi!Z')'Ć, lepie{ - /edź! ProS'l.ę 
mdzo-krzyźyk na drogle, ziom rękte, noglei 

• * • 
Do< hi 1zila pferw~za ·w nocy. Zna io rn<i Sko

wronka „od ś wieconeao" w uzdrowfaku r!o~ · 
ciła s ię, jak to ~ ie mó;vl, na dobr~. 

- Cóż w cymbał! - klęła. na.,/uchufqc nie 
cferp/iw ie poci clrzwfom/. - Na/wyratniP I t.ro
blł mi kawnl! N i p v/"ga wqtpliwoścl, te nfe 
przy /dzie. BI!, cl mętczytnl„ . 

Zdenprn·owann po/otyła 11lę 11<1 lóż-ku J -
ll/!."!.e/a . Spala niezbyt „mocno", tot!'"t obudr.1/0 
ją bicie zegara. 

- R<17, dwa, trzy„. - t.aczęla Ilczy~. -
Co to~ Ju ż piąta? 

l wtwczcu od strony k<>rytarM dały 1/ę 
~lvszPć jakie~ szm-pry. Klo~ się nafwYr.1?.nle} 
~kradal do pokofu„. 

- Nareszcie - wPsfchnP,ła z ulgq kuMr}u· 
~zka. - Spóźnił się co prawdo. bardzo, a!e J~· 
dnak przyszedł... 

Skrzypnęły dr1w!. Kuracjunka przymknę· 
la oczy. W mroku pokoju Hkarala się ~'}'lwet· 
ka skr11d-0/ącego ~lę Skowronka. Zapal/I lwla· 
tło, pod!zedl do łó:tka i.„. 

- Ratimku! - wrzamę/a, zrywając rię 
„ na równe nogi" n/ew!asla. - Cey pan zwa
riowa1' Precz :t lq wodą/ Co Io ma inacJyć, 
kretynie jeden" 

- Jaklo oo' - oburzył sfę Skowrone~ 

Główną właściwością cioci Jadwigi jest to, 
te W11Z-y5tko u .w5ze p.rzewiduje. 

P;n'łilego razu wydizlerżaw!łem wle.lsk.1 do
mek, do którego należało pięć mórg gruntu. 
Nie dużo to wprawdzie, ale dosyć aby ciotka 
uznała za stosowne osiąść u mnie jako doraa
ca ekonomiczny. 
Muszę zaznaczyć, t" dochód z mojej posla

dlokl wcale nie wystarczał na opłacanie ta
kiej siły fachowej, jak ciocia Jadwigi\ Prze
c i ętny zysk mój wynosił ki l k anaście tysjęcy 
dotych ronmle. 

Wiedza mojej ciotki wykraczała poza ramy 
mojego skromnego gospodarstwa. Wiedziała 
zawsze wszystko. Z dwóch rwierząt ssących 
(z któryt:h jedno mogło być krową) c!otka 
odruu w!.k:azywała to, które będzie lep!e:ym 
koniem C"Ugowym, Znała 1IE: na św:ln!ach, płu
gach, bronach, zag-O'Ilach, kozach, wozach, sło
wem - na w!zystklm. 

l w1Iystko zaW'tlH przew:ldll•ł•.„ 
Ołwiadayła np., te mój barometr s rtęcill 

jest niepewny. - Z takim staroświeckim In
strumentem - twierdziła- nie mot.na prowa
dzić nowcx:zemego gospodarstwa. 

Wlofyla 'kapelusz, kazała :i:aprz)\c bryczkę 
i pojechała do nianego optyka po anMoid. 
Przywiozła go 1 postawiła mi na stole. 
Odtąd patrzał się na mnie ten 1prr;fJt 1wym 

błyszczącym okiem 1 wszystko wiedział le
piej - rupełnle jak ciotka. 

Niebo było nare, zdolne do 'lnzelakieqo wy 
stępku. Mój gtary barometr sial na ,,imien
nej''. Nowy o 10 mm wyżej n.a „pogodzie". 

- Widzisd - powiada kochana d<>ci.a. -
Od cz.llSU, ja.k mamy pol'lllądny aneroid, odra
n jest lepiej z pogodą, Wiemy, co nat czeka. 

Mimo tyi;h .łwJątecrnych .tyc%etl Skowronek 
1ajecl1al bez przygód do domu wypoC'Z)'nlrowe
go. Było tu rzeczywMcie tak, /ak m6wfl Pa
new ka: piękna okolica, tanio J - oo najwaf· 
nlefsze - pa.nowa/ spokój. Nie~tety, spokój 
len nie trwał zbyt długo. Ot, jedna z kobiet, 
dominuJqcych nad garstkq męskich gojcJ uz
drowiska, :cwróclla swq chciwą uwagę na pra· 
gnącego wypoczynku Skowronka. 

trzymając dzbanek w ręku. - PRZECIE! D7.!S Właśnie 2:at"Z)"D.Mem kosić siano. Meldunek 
SM/GUS - DYNGUS„. Sama pan/ prosiła, abym Instytutu Meteorologicznego zapowiadał burzt: 
tutaj prey1Jzedl, i pytała, ciy rozumiem, o co od strony Grenlancll!. Mój barometr opuści! 

chodz.l. Odrazu zrozumiałem. Wiadomo, tra-1 ostrzegawczo kąciki ust, ale aneroid szedł do 
dycjo.„. góry. Ciocia promieniała. 

- Ach, Jak.te alę ck.szę - za.n,ozeblotaJ.a Ludwik JerZ).J Kern. 
przy wspólnym Anładanlu wlelkanocnym -

z towarzystwa tak milego mężczyzny/ Ach, l Mała 
jak pan mocny/ - dodała, widząc Jak Sko· 

f wronek lekko przysunął do sleble oblJde za-
pochwała małych· jajek 

stawiony 8lół - Po pro~tu Herkule~. Kura uiosl małe JafM., 
- Jaki tam znowu He-rkules1 Skowronell 

1 
~ t ta 

1 
dl.li 

jestem. • ru 11a om Il - e. 
Sk kl „1 1 d Iw Strusie jajka, to wp1-01t bajka, 

- owrone - " a.mę a z pop z en 1 wolę kur 
kwląfecz.na kurac/unka. - To jeszcze ładnkj. ~~elu/al All~Jal 
Spodzlewam się, że wobec tego wdmfe mnte Ja nie klamlęl J(I nie bu}aml 
pan pod swe opiekuńc%t akrzydelka, 

- Nie Wei"mę - odparł •tanowcr~ Skowro 
n~k. - Ja. tu dla wypoceynku. Mowy nie ma 
" tttd.nych skn:ydelkach. Chyba, te part! ehce 
- kurze. 

Odpowied1. Io. nie zraziła jednak agrHyw
nej niewiasty. 

- Pan jest dowdpnyl - rouwa.tyJa • mma 
niem. - Jestem priekonana, że pan zrobi wiei 
kq konkietę." 

Skowron~k 1krzywlł alę nleprey/emnfe. 
- Utrapienie b-0skJe I ska.ranie Judzkie : 

tym! babami/ - zawolaJ, dławiąc się jajkiem. 
- Powiedziałem jut przecie-i., te pragnę spo
koju, a la chce, żebym w ~wlęta robił kon/de
tę. Nie :uoblę! To uesztq nie moja brania . 
Zwróć się z tym part! do faklego tapicera. 

• • • 
Stml ma bardzo lmlenn14 /K>lfać, 
długie nogJ ma dwJe. 
Strusie }<Ijka trud.no do.la~. 
Kurze - trochę latwie/. 
Alleluja! Alleluja/ 
Ja nie kłamię/ Ja nie buja.ml 

• • • 
StruA ł'We jajka chowa w 11l&lw::h 
Ceni własny towar. 
Kura - guzik. Wie, te pa~kars 
lepie/ od niej schowa. 
A/11!/uja/ Alleluja/ 
Jo nie kłamię! Ja nie bufami „„„„ ... „„„„„„„„„„„„lllllPlll~J~uAl\"'4& 

Slrul urzqdJIG l<>ble blegl 
Po pu.!tynnym !trafu. 
Sttu&le fa,fka m<Jjq piegi. 
A lurze - nJ.e majq. 
Allelu ja/ A'J/elujal 
Jn 11le klamlę! J.g nie bufami 

• •• • 
~trollle ja/ko. elętko lr.roid. 
l.upkę mają twardq. 
Kuru - lekko człowiek wtro1 
s plepMl!!m }ub z muula.rdq. 
Alleluja! Alleluja/ 
Ja nfe kla:mię/ Ja nie bujam.I 

• • • 
Z atruskh fajek .,_ą strus/~ta.. 
Pl1tankl zaś z kurzych. 
Wniosek: WOLĘ WIĘC NA SWlfiTA 
MAŁE OD TYCH DUŻYCH.„ 
ALLELUJA/ ALLELUJA/ 
JA NTE Kl.AMIĘ! JA NTB BUJA"I! 

·wobec tego nie zebrałem skoseonej tr.awy, 
leC"Z dałem jej schnąć. 

Podluq statystyki pod Alpa.mi mamy 418 cłn1 
deszczowych w roku, :z; tego 91 do li~&. Do 
środy 23 cze rwca , kiedy rozpocząłem sianoko
sy, m'el'śrny już 79 dni deszczowych, i j\12 
przypuszczałem, te ten rok okałl<a ti~ mniej 
wilgotn~·. 

O 4 rano ku'kułki kukały r~glośnie, • pta
ctwo latało nisko, Aneroid s~edł do góry. 

O 7 rano pierwsza burza . Ale jaka burza. 
O 8-eJ mieliśmy grad, w południe '111~ 

potem śnieiycę, wreszcie mgłę ze szronem. 
Ciocia zapewniała: ,,Nadal pogoda, 11.pał, 

susza", Deszcz zmył te przepowiednie. 

Znów ll'padła ulewa, woda ulała łftki. 
grzm iało, bły~kal-0, a.arne chmuty w!&!iały 
nad nami. 

Spadł na p.ole meteor. Tego mi jeszcse bra
kowało . Ala ciocia przewidziała, te irpadśe, 

Po podwie<:z.ork\t nagle - pogoda, łuk ~
. czy zawisnął na kroplach rosy, Alpy płonęły. 

Aneroid natomiast opadł . 

Skorzystałem z tego I zwiozłem !1.ll1M), Na
stąpiły cv:tery dni suszy l pogody .. ,. 

I tak było dągle. Aneroid dotkl był zupeł
n'.e zwariowany, a ciotka nic, tylko pn;ew1-
dywała. W doml\ molm panowało istne pl.&
kło, Bo pomyślcie tylko: stary, poe%dwy, dła
gl barometr wisi na ścianie. Nowy anerold 
stoi tu! obok na rtole. Jeden 1!~ wznosi 
drugi opada. Do kroćset fur beczek! Dwa te
gary nie mu6Zlt iść równo. Jeden się ł?!eszr, 

drugi spófola. Ale dwa barometry? One eh}'· 
ba - do stu dlabłów I ciotek - nie maj,ą, 
prawa iść własnymi drogami, czr są podłume 
a:y okrągłe! No, nle1 Przecie! jest tylko je
dno ciśnienie powietrza! No, nleł 

N!el C1o~ka i jej aneroid lnact:ej priewidy
wali, Ku.kulki kukały - deszcz groził -
wazystkle harometry w okolicy opadały -
ciotka szla do góry! 

Niebo się śmiało - słońce piekło - ciotka 
wskazywała burze . 

Nie moqlem powziąć tadnej decyzji nie mo 
głem s!.ać, sadzić, zbierać, murować, popra
wiać dachu. Nie mogłem w ogóle żyć , N11pię
cie dochodziło kresu: 

15-go s:erpnla nastąplla eksplozja. 
O godit, 10-ej rano sprzedałem gospoda.r

stwo. 

Kwadrane na Jedenastą wyprowadziłem tdę. 
Vv ciągu tego kwadranM zabrałem s!ę do 

clotki. Z aneroidem w lewej ręce, z długim 
barometrem w prawej. 

ł Ciotka wyskoczyła oknem. Wyrzuciłem ta 

I n ią aneroid. Je.I ostatnie słowa brzmiały1 
- A ja to przewidziałam„. 

AN A lt'IELHANOCNE 

P.i.sztet a la ONZ 
~lyn.ka po !rancueku czyli de - golouk<i Babka zarho!lll i" "nropcj sKa z anglo

saskim zakalcem. 
l\Iaznrnk po polsku 

ry1. Ta.dA11_A! 1:;!:.to\'!~ 
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Swiątecz~ą ahnosferę wesela, zacisznego spo-

koju oraz iniłego wypoczynku stwarza przede 

wszystkim kobieta i to jest jeJ obowiązkiem, 

jako gospodyni i pani domu. 
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ft)[STORIA 
. 'Jajka Wielkanocnego 

Wiel7 t:;adycyjnych obrzędów i zwyczajów: w okresie Swiąt Wielkiej Nocy ma swe staro-/ chrześcijaństwo. 
w zrmemonych :"~runkach ekonomiczno-~ dawne tradycje. Lud nasz znajduje umotywo- Już u znakomitego poety rzymskiego Owi
bytowych odeszło JUZ do lamusa zapomnie-, wanie tego zwyczaju w opowieściach mają-, diusza i historyka Pliniusz.a w pierwszym 
nia, je~ak t:adycja jajka barwionego i lu- cych tematykę religijną. Jednak trady~ja jaja wieku przed narodzeniem Chrystusa, znajdu
dowej p1sank1 trwa. Zwyczaj barwienia jaj barwi-Onego sięga czasów dawniejszych, niż jemy wzmianki o ur6czystościach b>arwieni.a 

li' iel ka.nocnq 
Ze świętami wielkanocnymi wiążą się ści-1 Zużyjemy je do sałat, zjemy z jakimś sosem 

śle tridycja ,stołu wielkanocnego zastawie- na przekąskę. Na stole wielkanocnym zna
nego zimnym mięsiwem, sosami, ciastkami, leźć się powinien chrzan i sosy do mięsa .. Jak 
wódkami, winem i t. p. Do obyczajów daw- je sporządzić, wie niezawodnie każda gospo

dyni. 
Bezpiecżniej dla naszej kieszeni i dla dobra 

naszych bliźnich pozycję „trunki" w wydat
kach świątecznych ograniczyć do minimum. 

nych czasów tradycyjnie należało obżarstwo -----------------------~---------------· 
wielkanocne. Obżarstwo dawnej Polski prze· 
l!zło do legendy - dziś stołY. wielkanocne 
przedstawiają się znacznie skromniej. Nie 
mniej jednak i ter<.7. dla wielu osób święta 
kończą się złym samopoczuciem, wywoływ~
ny1ń„. przejedzeniem. 

Jak powinien wyglądać stół wielkanocny, 
aby było na nim wszystko to, co nadaje mu 
tradycyjny świąteczny charakter, a równo
cześnie aby zasada której lubimy hołdować 
„zastaw się a postaw się" nie święciła tryum
fów. Stół powinien być przykryty tradycyj
nym białym oorusem, przybranym zielenią. 

Zamiast kosztownych kwiatów estetycz
nym prr:ybraniem mogą być srebrzyste ba
zie. Zabiegliwa gospodyni postawi na stole 
doniczki z zawczasu ·wysianym zielonym 
owsem. Aby tradycja była uszanowana - na 
stole znaleźć się może wielkanocny baranek 
z cukru. 
Choć mięso w chwili obecnej nie jest jed

nym z najdroższych artykułów powinna go 
być na ·święta naszykowana tylko taka ilość, 
która zaspokoi potrzeby naszych domowni
ków i zaproszonych gości. żadnych zakupów 
na wyr-0st. 

Wystarczy zupełnie zakupienie kiełbasy do 
gotowania, schabu, jakiejś pieczeni i 1 kg. 
szynki - są to już aż nadto bogate na 5-6 
osobową rodzinę zapasy mięsiwa. Na stole 
wielkanocnym znaleźć się powinny; ciasto 
drożdżowe, makowiec, sernik i t. p. Jeśli 

chcemy sporządzić mazurki, sięgnijmy do 
przepisu niek-0sztownego. Zamiast orzechów 
zastosujmy fj.staszki, rodzynki zastąpmy su
szonymi śliwkami i t. p. 

Jajka pięknie barwione są ozdobą każdego 
stołu wielkanocnego. Jeśli nawet więcej l<:h 
przygotujemy, nie zmarnują się napewno. 
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zm·ana w rozdzielnictwie 
wyprawek niemowlęcych 

Uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów zmieniła całkowicie rozdział wy
prawek niemowlęcych na karty zaopatrzenia. 
Od dnia 1 stycznia 1948 r. wyprawki n.ależ
ne niemowlętom, wydawane c»ędą przez Ubez 
pieczalnie Społeczne. Przysługiwać one będą 
tym dzieciom którym w chwili urodzenia na
leży się zasiłek rodzinny i które mają prawo 
do pomocy lecz.nicze.i w Ubezpieczalni Spo
lrczuej. Przygotowanie rozdawnictwa wypra
wek wymagało pewnego czasu. Przewiduje się 
jednak, że rozdzielnictwo to zostanie za
kończone za pierwszy kwartał w połowie 

kwietnia. Dla nierr.owląt urodzonych przed 
rozpoczęciem rozdawnictwa ·przez Ubezpie
czalnie Społeczne, a więc przed dniem 1 stycz 
nia r. b„ wyprawki wydane będą w materiale. 
W przyszłości wyprawki wydawać będzie 

Ubezpieczalnia matkom będącym już w siód
mym miesiącu ciąży. Noworodki, uprawnio
ne do otrzymywania wyprawki z innego ty
tułu niż pr awo d-0 pooierania zasiłku rodzin· 
nego otrzymywać je będą od instytucji, udzie
lającej swym pracownikom we własnym za
kresie pomocy leczniczej. 

REWIA MODY 

Ob~ady Prezy-diu1n Rady kobiecej 
W tych dniach odbyło się w Warszawie ze· 1 gicznej wśród kobiet, w zależności od potrzeb 

branie prezydium nowoobranej Rady Kobie- i warunków poszczególnych Zw. Zawodo
cej przy KCZZ. Po omówieniu przez ob. Do- wych Komisja Ochrony Pracy zajmie się za
browolską zadań, stojących przed Radą Ko· gadnieniami ustawodawstwa, szkolenia za
biecą, przystąpiono do ustalania form orga- wodowego, współzawodnictwa pracy. Komisja 
nizacji pracy. W wyniku dyskusji uchwalono Opieki nad Matką i Dzieckiem rozpocznie 
powołanie do życia następujących k-0misji: opiekę nad kobietą-matką, pracującą zawo
uaktywnienia społecznego kobiet, ochrony dowo i jej dzieckiem. 
pracy, opieki nad matką i dzieckiem, ko- Odciążenie kobiet w gospodarstwie domo
m1SJl, której zadaniem byłoby odciąże- Wym polegać będzie na tym, by powstawały 
nie kobiety w gospodarstwie domowym. pralnie, szwalnie, wypożyczalnie sprzętu do
Do zadań komisji uaktywnieni1l społecz- mowego, poradnie gospodarcze i temu po
nego kobiet należyć będzie ustalenie pro· dobne. Wszystkie k-0misje powołane do pre
gramów i tematyki zebrań kobiecych i opra- zydium Rady Kobiecej przystąpiły już do 
cowywanie referatów i form pracy ideolo- pracy. 

Na załączonych rysunkach przedstawiamy 
dziś naszym Czytelniczkom modele eleganc
kich bluzek wrosennych, modnego obuwia, 
bielizny damskiej oraz torby l paską.. Zademonstrowana na obrazku bielizna dam 

Te G•luzeczki wiosenne uszyte być powin- ska powstać powinna z deseniowego batystu 
ny z jedwabiu lub żorżety. Przy prostym kro- lub jedw&biu bieliźnianego. Krój jej je$ł tak 
ju, niezwykle modne w tym sezonie przybra- prosty 1 nieskomplikowany, :!:e każda z na
nia z plisek i falbanek są jedyną ich ozdobą. szych Czytelniczek uszyć 1<>bie mot• podoMJ.ą 

Ekscentryczne w linii obuwie noszone jużl bieliznę w domu. 
jest przez elegantki francuskie. Nowością jest Pasek i torebka nie koniecznie mUSZ\ być 
zastosowanie kraciastego samodziału, jako zrobione 11:e skóry. Z równym powodzeniem 
materiału na sporządzenie spacerowego pół- mogą być wykonane z plastiku, ceraty, łUkna 
buci!ka. l innych zastępczych surowców. 

Nasze przepisy gospodarskie 
SOS „WIELKANOCNY" DO WĘDLIN 

I ZIMNYCH MIĘSIW 

Do miski z gorącą wodą wstawić mniejszą 
miseczkę, wrzucić do niej 4 żółtka i ubijać 
trzepaczką od piany, dolewając bardzo po
woli 20 dkg. oliwy. Wciąż ubijając rozrzedzać 
sos stopniowo wywarem z jarzyn. W końcu 
zaprawić do smaku solą, musztardą lub octem 
i wrzucić 2-3 korniszony pokrajane w drob
ną kostkę. 

BABKA SWIĄ'.l'ECZNA 

masła. 

Włożyć do wysmarowanej ~asłem formy 
lub rondla napełniając tylko 1/3 ozęść naczy
nia, nakryć serwetą, postawić w ciepłym 
miejscu. 

Gdy wyrośnie prawie do pełna, piee w go
rącym piecu. Gdyby babka zanadto rumie
niła się od góry przykryć ją z wierzchu pa-
pi erem, 

l\'IAZUREK CZEKOLADOWY 

Z 1/4 kg. mąki, 15 dkg. masła, 10 dkg. cu
kru i 2 żółtek zagnieść kruche ciasto 1 upiec 
na blado złocisty kolor. 

Osobno utrzeć 4 jaja, 1/4 culiru, 4 łyżki 

JaJ wiosną. W obrzędowości tych czasów jajo 
było symbolem oqradzającego się życia. 

Barwienie jaj wielkanocnych lud nasz pod
niósł na poziom artyzmu. Za najpiękniejszs 

uchodzą w Polsce pisanki kurpiowskie zaw
sze czarno-białe, dekorowane w artystyczne 
ąes§nie, zapożyczone z wzorów przyrody. Do 
barwienia pisanek używano i używa się dzi
siaj na wsi barwników roślinnych. Kolor żół· 
ty otrzymywany jest z wywaru młodej kory 
brzozowej, brunatny - z kory dębowej, bru
natno-czerwony - z cebuli, zielony z kotkó\v 
osiki lub z młodego owsa. Czarny z kory olchy 
lub nµodych IIBci klonu. Piękne pisanki uzy
skuje się przez nakładanie na nie wzorów 
woskiem. Do tego celu łlłuży specjalne na
rzędzie t. zw. faja (rurka o wąskim przekro
ju, napełniona topipnym woskiem). Ładne de
senie uzyskać można przez okręcenie jajka, 
przed zanurzeniem go w barwiku, wiązkami 
nici lnianych lub sznurka. W mieście przy
jęło się barwienie jaj wielkanocnych i:;arwl
kami chemicznego pochodzenia. Umiejętność 
sporzą~nia artystycznych pisanek w środo

wisku miejskim ~nikła, tak jak i znika oby
czajowa ob.rzędowość jajka wielkanocnego, 
używanego jedynie do dekoracji stołu wiel
kanocnego. Na wsi wśród młodych, symbolika 
obdarowania „pisanką" ma jeszcze swoją wy
mowę. W wielu okolicach kraju wierzą jesz
cze dz.iew:cz.ęta, że· pięknie, własnoręcznie wy. 
konana pisanka, ofiarowana miłemu, przy
niesie jego wzajemność. 

MAZUREK KROLEWSKI 

i ; 

20 dkg. masła ucierać, dodając 8 żółtek 40 
dkg;, c~ru i 40 dkg. mąki. W końcu ws;pać 
garsc usiekanych migdałów, orzechów lub ro
dzyne.k (o co łatwiej w domu) dodać pianę 
z 8 białek, lekko rozmieszać i piec na blasze 
wysmarowanej masłem, do zarumienienia. 

J ak nas Lnformują , ruchliwa Sekcja Opi.e
kun ek SpoJecznych . p rzy Oddziale Lód-zkim 
f'olskiego Czerwonego Krzyża, znów je;:;t w 
trakcie przygotowań do Wiosennej Rewii Mo
dy. Prog•ram. tej Rewii będzie znacznie rozsze
i;z,ony pr:zez udziaił firm nie tylko łódzkich i 
warnz-aws\d.ch. ale i poznańskkh. 

10 dkg. mąki rozrobić z 5 dkg. dl'Ożdźy i 
1/4 mleka. Ubić 4 żółtka z 10 dkg. cukru do
dając z::pachu (ubijać najlepiej w misce wsta 
wionej do więks?.ej miski z gorącą wodą). 

Zmieszać, dodać 1 dkg, posiekanych migda
łów, przed tym oparzonych i obranych ze 
skórki, osolić i wyrobić dokładnie dodając 

potrosze 40 dkg. mąki i 10 dkg. l'ozgrzanego 

k <tka o zmieszanego z mlekiem na gęstą masę TORCIK MAKOWY 

Udział wezmą również Pow;;zedrna Spół· 

dzielnia Spożywców i Pań;;twowe Szkoły Pr·ze
myslowe. Model(;' wiosen.na i letnis 'lla1ntere-
1uj~ na pewno liczn-vch widzów. 

1 garstką posiekanych migdałów. 1/4 kg maku sparzyć i ut , 1 b 
Rozsmarować m s kru h cl · · - rzec u Przepu-

. a ę na c e as to, do- , ścić przez maszynkę' z 1/4 kg cukr b „ 3 
!>lec na ~olnym_ ogniu. W końcu polukl·ować 5 ż.6ltek po jednym. otrzyma~ą ma~ :~wi~ 
i PrZYkrYc konfiturą. na ollł•tku n• l~ -•-··t d -~ O iQ%'iCQO P.iecllłi 
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q. 

Kro11ika Pabianic 

Komu w2ns:n:ujemv 
Sobota, 27 marca 1948 r 
Dziś· Jana. 

Ki n a 
Kino „Polonia" - film produkcji ra

dzieckiej „As wywiadu". · 

· EJno „Robotnik" - Film produkcji 
amerykańskiej „Triumf d-ra O'Conno· 
ra". 
Początek seansów w niedziele i święta 
o godz. 16, 18 i 20, a w dni powszednie 
o godz. 18 i 20. 

Od dnia 20. 3. do dnia 27. 3. br. clv· 
7ur lekarski pełni dr. Długoszewsld 
Konrad, zam. w Pabianicach, przy ul. 
Czerwonej Armii 28. tel. 217. 

V\'ażnieisze telefony 
M:ej&ka Komenda M. O. 63 
Pogotowie Ubezpieczalni Sp!)ł&CnJej 208 
Str11ż Pożarne O 
P. C. K. 112 
Dworze~· Kolejowy 
Zar?ąd Miejski 
P. Z. P. B 
Telegraf 
P P R. 
l' P S. 
RKU. Komendl!I Garnlznnu 

* * • 

91 
66 
23 

213 
5 

143 
33 
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Przed bataliq o nowy chleb 
Ogólnokrajowa konferencja kierowników woJewódzłiłch od1~z ałóN rolnych 

W czasie konferencji wojewódzkich ron, roślin powinno dodatnio wpłynąć Jeżeli crodzi o zwa?uanle stonki z:ia-

kierowników oddziałów rolnictwa omó- na jej pracę, która w br. po doświadcze mniaczanej, to w br. podobnie jak w la

wiqno plan pracy i zadania służby och- niach z lat ubiegłych będzie lepiej zor- t"r:h ubiegłych. pn prowadzone będą 

rony roślin. Służba ocl1rony roślin zosta-j ganizowana i planowa. . lustracje ws:ii:ys•!<;r:h uDraw .zlemnlaaa
ła rozporządzeniem min. Rolnictwa i Re Specjalną uwagę zwróci się w tym ro I h . ., tł ; ; snolecieństwa 
form Rolnych z dnia 12 lutego br. upań- ku na xwalczanie s:r,kodn!ków i chorób n~c. ~r:z:y wspo \J i C) e r- ' 

stwowiona. W związku z tym obecnie :ziemniaków (stonka, mątlik ziemnracza- w1e1sk1ego, a n stępn!e - w wypadlęu 
odbywa się przejmowanie wszystkich ny i rak), szkodników buraków (płasz- wykrycia ogniska stonki - dokonana io 
stacji ochrony roślin przez urzędy woje- czyńca i mszyc-y czarnej, wołka zboż9- stanie detynfekcja g!Pby środkami che

wódzkie. Upaństwowienie służby och- wego) oraz szkodników sadów. micznyml. Teren całego kraju podzielo-

O sanilarny sian miasta 
Po dość łagodnej z1m1e od kilku dni glądu miasta, uchwalono zorganizować 

nastała o-dwilż, która bardzo ujemnie "dni czystości". 
wpłynęła na stan sanitarny naszego mia W tym celu Zarząd Miejski wzywa 
sta. By zapobiec pogarszaniu się tego wszystkich właścicieli domów dzierżaw
stanu, ob. wiceprezydent Pabisiak zwo- ców, administratorów i dozorców, aby 
łał konferencję kierowników wydziałów najpóźniej do dnia 15 kwietnla rb. upo
mie jskich: z.drowotności, gospodarcze- rządkowali I oc:zyśclli swe posesje. Po 
go, technicznego i nieruchomości przy I tym terminie MO oraz Komisja Sanitarna 
współudziale lekarza miejskiego i przed przeprowadzą ścisłą inspekcję poszcze. 
stawiciela Milicji Obywatelskiej. Po gólnych posesyj, Osoby, które do zarzą
szczegółowej dyskusji, w której poru- dzenia tego się nie zastosują, będą po
szano wszelkie sprawy, dotyczące sta- ciągnięte do surowej odpowiedzialno
nu sanitarnego oraz estetycznego wy- ści karno-administracyjnej. 

Zakłady syntetycznej benzyny 

no na trzy stref) w pierwszej strefie 
przeprowadzi się 7 lustracji, w druglfllj 

- 5, a w trzeciej - 3 lustracje. Aby 
rolników zmobilizować do walki ze ston 

ką ziemniaczaną, przeprowadza sii;: już 
obecnie kampanię uświadamiającą. Te

mu samemu celowi służy również wyda 
n:e specjalnych nalepek na pudełka od 
zapałek. Min. Rolnictwa I Reform Rol
nych zamierza w tym roku w porozumie 

niu z Państwowym Monopolem Zapał
czanym wypuścić około 40 milionów pu 
dełek zapałek z naklejką, która na tte 

liści ziemniaka przedstawia owada I gą 
slenicę - stonkę. Napis M nakle}ce 
głosi: „Zwalczajcie stonkę d mnłiłCla

nął". 

W dalszym ciągu obrad om.!!wleno " 

WARSZAWA. PAP. - Rozpatrzone oddziału kwasów tłuszczowych i wos- gadnienie zorganizowania spręz}"&tej 
zostały przez Komitet Ekonomiczny ków syntetycznych, odbudowę karbi· służby informacyjne) dla ceł6w kontroll 

Rady Ministów zamierzenia w zakresie downi i budowę względnie odbudo,v~ terminowego dokonywania zaslew6'1, 
budowy Państwowych Zakładów Syn· urządzeń ogólnych, niezbędnych dla oraz usunięcla ewentualnych prieszt6d. 
tetycznych w Dworach k.Oświęcimia. uruchomienia oraz normalnej pracy Do Min. Rolnictwa i Refrom Rolnych co 
Zakłady te mają wytwarzać przede Zakładów jak np. przygotowanie i uzbro 

wybudowane 2osbną w Dworach ~oło Oświęcmia 

wszystkim półfabrykaty chemiczne, po- 1 jenie terenów, bocznice . kolejowe, ru- 1 O dni będą przesyłane dokładne mel-
za tym benzynę syntetyczną. rociąg, warsztaty, garaże i t. p. dunki informujące o przebiegu prac sie-

Zamierzenia obejmują następujące Łączna wysokość nakładów inwesty- wnych. ' · 

zasadnicze prace: budowę oddziału '->yn- cyjnych, związanvch z odbudową PZS Jak wynika ze sprawozdań wojewńm-
tiny o zdolności produkcyjnej 20.000 w Dworach k.Oświęcimia w latach 
ton produktów syntezy rocznie, budowę 1943-51 wynosi ponad 6 miliardów zł. kich kierowników działów rolnictwa, W 

n-1111-1111-11119l!!lll111~1111-1111-1111 .... n11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-m1-1111-11 akcji szkolenia instruktorów rolniczych, 

Redaktor „Głosu Pabianic" przyjmu
je interesantów codżiennie od godziny 
11 - 12, w redakcji przy ul. Limanow
skiego 11, 2 piętro, tel. 4. 

Zarówka L 1 (dawnie1· ,,Osram") nie ustllpu1· e przedwo1· enne1· ;~~e::::ns~~ż!~ :;r,~":~~c~~:~ru:;:; 
'f się we wszystkich województwach. Prze 

W numerze 11 (167) tygodnika „Try
buna Wolności" został zamieszczony w 
dziale „Wolna Trybuna" list obywatela 
S. L. pod wiele znaczącym tytułem „Co 
na to fabryka .. Osram"? W liście tym 

.korespondent „Trybuny Wolności" po-
rusza sprawę nader niskiego gatunku 
żarówek „Osram" stwie:r:dzając, że war
tość ich stanowi 10 procent nonnalnej, 
według obowiązujących horm technicz
nych. Twierdzi on bowiem, że żarówka 
powinna się palić przez 2 tysiące godzin 
podczas gdy żarówki obecnej produkcji 
„wykańczają" się po upływie przecięt
nie 200 godzin. 
„Głos Pabianic" postanowił S!l'Jrawę 

wyjaśnić. Poniż~j podajemy dwugłos 
odpowiedzialnych przedsta,vicieli fabry 
ki w osobach jej dyrektora naczelnego. 
inż. Maksymiliana Reicha oraz przewod 
niczącej Rady Zaklad0wej - ob. Wan
dy Samuel. 

Dyrektor Reich stwierdza na wstępie, 
że korespondent ,.Trvh11ny WoJnpści" 

OFJ.AJR,Y 
Podejmując zainicjowaną przez „Głos 

Pabianicki" akcję pomocy artyście-ma
larzowi ob. AlckstJn!'lrowi I\:rawczvkowi 
z Łowicza, kl. 3-cia Trzeciego Państwo
wego Gimnaz~Lnn i Liceum S e111?o;tral
nego w Pahianicnch przek::iz;:ił?. na ten 
cel sumę zł. 2.300 - wzy,111ając równo
cześnie MP,!'ki.P Gimnaz~um S0,11estralne 
do . poparcia tej a1'cji. 

Ceny oglos:reń 

za tek~tem NPkr 

do 70 mm 

od 71-120 mm 

od 121-200 mm 

od 201-300 mm 

powyżej 300 mm 

30 25 

45 
60 

75 
90 

40 
55 
65 

85 

Drobne 
25 zł za wy 

ral Pos:ruk 
pra'cy 15 zl 

za wyraz 

nie wiadomo na jakiej podstawie okre
ślił normę techniczną dla dobrej jako
ściowo żarówki. na 2 tys. godzin, gdy 
norma ta opiewa na 1000-1200 godzin. 
Dalej informuje, że zgodnie z utartym 
w przemyśle żarówkowym zwyczajem, 
odbiorcy z reguły reklamują złe żarów
ki, tymczasem ogólna ilość reklamowa
nych nie przekracza 1 procent. 

Jeśli j2dnakże ob. S. L. - ciągnie dy
rektor - nabył 4 żaró'..vki i wszystkie 
okazały się zle to były one z liczby 
owego 1 procentu reklamowanych. 

Jakie są przyczyny złej jakości nie
których partji żarówek? - zadajemy 
ostatnie pytanie. 

- Produkcja żarówek należy do rzę
du precyzyjnych i niezwykle . czułych 
na częstokroć niezależne od producenta 

niedociągnięcia. Wilgoć w powietrzu, ważna ilość gmin Jest już obsadzone. Je 
spocone fęce, mogą staf· się powodem dynie w woj; krakowskim poznańsldm 
krótkiego żywota żarówki. , . . ' . 

W końcu dowiadujemy się, że plan oraz. ~dans~1m nie pr.zeszkol?no potrze-: 
marcowy będzie wykonany w 101 pro-1 bneJ liczby rnstruktorow. Akcja przeszko 
centach, zaś plan 2-go kwartału - praw leniowa w wyżej wymienionych woJe-
0?P~dobnie w 110 procentach. Przycz);'-1 wództwach zostanie zakończona do 
m się do tego wprowadzona o hecnie , . . . . • 
mała racjonalizacja pracy. konca b1ezącego m1es1ąca. SzczegoJną 
Radę Zakładową zastajemy w pełnym 1 uwagę poświęcono woj. krakowskiemtt, 

składzie pod przewodnictwem ob. Sa- I gdzie specjalną opieką fachową zosta-. 
muel. t d t ł •.. -

P t · d. · ł . . ł , . ną o oczone gospo ars wa ma ')ro.ile, 
o w1er zaJąc w ca eJ rozc:.ąg osc1 . . . 

wyjaśnienia dyrekcji przedstawiciele ty; naJbardnej rozpowszechniony W 

robotników dodatkowo wskazali na zły tym województwie. 
gatttnek szkła otrzymanego ostatnio do W zakończeniu konferencji dyrektor 
wyrobu. żar~:n.yek, jako na, główną przy- Dep. Produkcji Rolnej inż. Pająk pcd-
czynę ltczme3szych brakow. kreślił konie.czność skoordynowania pra 

Em-Ha cy między placówkami Min. Rolnlctwa a 
~~~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• Zw. Samopomocy C~opskiaj. Praca ~ 

SPOŁDZłEUłlA PRACOWNIKOW PAllSTWOWYCH lAKŁADOW 
PiłZEMYStU BAWEŁNIANEGO w PABIANICACH 

zawiadamia, że W SO'BOTĘ, DNIA 3 KWIET NIA lJ. R. O GODZINIE 17 w pierwszym 

i o godz l8 w drugim terminie odbęd'Zte się 

już jest w dużym stopniu zharmonlzowa 
na dzięki licznym wspólnym zjazdom o
kręgowym, nie mniej jednak zc:::c;cinie
nie wspó'łpracv w,., i:: „„,-;,,,_„. ~ri działów 

rolnictwa ze Zw. Samopomocy Chłop
skiej oraz ze spółdzielczością jest waź
.„.m czvnnikic: .1. w podniesieniu pozio
mJ rolnictwa oraz w wygraniu tegoroa 
nej kampanii siewnej i w przygotowa
niu startu na role nast~pny. 

Roczne Walne Zebranie 
wszystkich Członków Spółdzielni z na·slępującym po-rządkiem obrad:. 

a) Zagajenie 1 wybór Prezydium 
b) Odczytanie protokółu z ostatniego zebrania 

c) Sprawozdanie Zarządu i. Rady Nadzorczej Spółdzielni 

d) Odczytanie protokółu lustracyjnego 

el pod'l'.iał czystej nadwyżki 

f) Plan gospodar~y na rok bieżący 

g) OznaCTenie najwyższego zadłużenia 
hl Zmiana statutu co do §§ 9a, 11 i 15 
i) Wybór 1/3 Członków Rady Nadzo rczej 

il Wolne wnio-~ld. 

za rok 1947 

Zebranie odbędzie się w sali SwietU cy P. Z. ł', B. (dawniej Kind!erJ , przy 
Traugutta 4, w drugim terminie bez względu na ilość obecnych. 

Wstęp za okazaniem letJitymacJt czi-O nkowskleJ. 

111111111111111111111111111111111111111111111mm111n11111m111u111111m11mn1111111m1111mn11• 

Na sal i. sqdowej 
W dniu 22 marca odbyła s ię w mieJ= 

scowym Sądzie Grodzkim rozprawa 
przeciwko Leszkowi Bączkowskiemt.1., 

zam. przy ul. Zytniej Nr 29 o samowolne 
zajęcie mieszkania oraz przeciwko Sta
nisławowi Romaldows kiemu, zamieszka

ul. I łemu tamże - o samowolne, bez zgo
dy władz kwaterunkowych, wynajęcie 
mies zkania. Oskarżeni skazani zostali na 

~,,_ ____________ _,,„...,.,.._. -------------- grzywnę po 5 tysięcy zł każc!V. 

--~------------,.,_ ______ _,, __ ~------------~------- ~--------~~--~-------..... -------..... _,.,---==_....,_ ...... ___ ----===,,_---------------~------
Wydawca: Woj. [{')mitet PFR w L"-lzi -<:nmite> R~d;ik (' vJr.y . Red. i Arlno I { q "'i · tr~rw<1).;:i Rn TPl o> !n r1v R·r1 , , , ...,, Nacz. ~113 1. SC'kr"tl'lriat 254-21. Red nocna 112-81. 

Dzh1.; ogłoszeń: Piotrkowska 55, tel 111-50.Konto PKO Vll-1505. Zakł. Graf. RSW „Praaa". Adminiatracja me przyjm.u~- odgowi~zialnoścl za terMin•wy •nlk ocłOBG. 
D-018470 I 



GLOS 

Sport w słonecznej Jugosławi 
tak jak u nas otaczany jest · opieka rzadu tudowega 

„,..,,_„_ w ........... „.,.,_ ·-· = l _Do największych s~c~ów na forum 
• 1Xllędzynarodowym os1ągmętych w r. 1947 

uż doniosła cala prasa sportowa, Po Iska weźmie udział już w tym roku w lgrzya- I należy zwycięstwo reprezentacji Belgradu 
! kach Bałkańskich, które obejmować będą wszystkie gałęzie sportu. Oprócz Polski w Igny , z reprer,p,ntacją Pragi czeskiej w lekkiej
~ skach wezmą ~dział: Związek Rad. ziccki, Wę gry, Albania., Bułgaria, Czechosłowacja, Rumu ~I atletyce, 3 miejsce Stafanovica w biegli 
~ ni.a i Jugosławia. Rywalizacja więc będzie silna. Najpoważniejszym naszym konkurentem~ „L'Humanite" w Paryżu. Najlepsze W)'llliki 
I. będzie jak nie trudno się domyśleć, ZSRR, Czechosłowacja i Węg1:y. W ostatnich Jednak I os~ągnięte w r. 1947 przedstawiają się na
~ latach dał slę zauważyć ogromny rozwój ruc hu sportowego w Jugosławii, dzięki opiece stępują.co : Gubian w rzucie młotem 56,24 
I rządu ludowego, 1 przenikaniu sportu do najszerszych mas wskutek ścisłej współpracy or- m, Zeria.l w dysku - 50,10 m, Fujacie w 
~ ll'Uńzacjl sportowych s oriranizacJamł społecznymi i Związka.ml ZawodowYml. i oszczepie - 66,22 m. Stefanovic - l!teeple 
I i chase - 9 :26,6 min. 

'Z boisk Jugosławii 
lllllllllllllllllllUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllllllll . . 

Swięta na boiskach łódzkich 
Jeśli chodzi o imprezy 6por· 

r f .·:.o··~ o.Yre, lo święta upły.ną w Ło-
1dJ;{\7r~"łJ ·~ pod znakiem piłki nożnej. 
":.;_ ~#f .c;.i ~;, niedawnej wizycie meskii.ej 

••• ·~·- lrużyiny „Nu.sle", w nied.2Jiel11 i 
poJ!Ji'edzi<:Ul:ek 19ościć 'będziemy 

drugi zes.pół czeski „Trnava" , który 7.ID.iemy 
się ;pierwszego dnia z RTS Widzewem, a dru
giego dnia z ŁKS-em. 

Obydwa te &potkania odbędą się na bo:i'sku 
ŁKS-u o godzinie 16.15. 

\'11 ponie.dzilćllek w Pabiiani<:ach gościć bę
dą kole jar..r.e poznańscy ZZK, kló.rzy rozegrają 
mecz towarzyski z tamle~izyun PTC. 

TVsz,JJstkim Sportowcom 
skladarn).} ż;yczenia zdrozv>Jch 
i wesol>Jch świąt 

REDAKCJA. 

I i 
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V" pływ3r~ już zgłoszen a 
· Kto może brat udział w mistrzostwach 

bokserskich 

Zarząd Pols.kie go Związku Botkserskfogo na 
o-=;t~ t)~ im swym p05iedzeniu powziął uchwałę , 
na mocy które] w indywidualnych tn1<;trzo-
6twach Polski i:;enforów i juniorów ud-ział 

wziąć mogą m~strzowie okręgów wzg·lędIJJ~e 
najlepsi przedstawiciele poszcz.ególnych wag i 
zeszlor.ocznoi mi•strzowie Pol6:ki w tych wa
gach, w któ.rych zdobyli tytuł mi5trwwski. 
Odnośnie tegorocznych mi5lrZI05tw Polslci, Za
rząd PZB apelu;e do okręgów mł·odszych, aby 
wyznaczvły tylko tych -z,awodników, któ
rych poziom n ie odbiegalby rażąoo od pozfo· 
mu zawodniików okręgów sdlruiiejszych, gdyż 
ryzyko ew€1lltualnych koil1tuzji istnieje pnede 
wszy6tkim u z;awodników technJi.CZ11Jie słabo 

wyszkolonych. Poza tym Zarząd PZB przyjął 
do wi.adomości rezy.gnację z :l)C!Jjmowanego sta 
nnw iska kapitana z'W1iązkowego ob. Deirdy. 

Piłkarze DKS-u 
grają z Resursą 

W dniu 29 marca br. o godzinie 11 rano 
na boisku DKS ul. Nawrot 73-75 odbędą 
się towarzyskie zawody w piłkę nożną mię
dzy drużynami DKS - Lódź ......., KS „Re· 
tursa" - L6dź. 

1111::::~::;""~·~~~·::::::~:7;:::-„,::~" "' "'" „,,.,„.„::~'~:~ó:· ~~;;;~"'" "'"'"'~"- SP~~R!!:!e ::z::~!~! :i~;~:i: 
sportu w Federacyjnej Ludowej Repu- Bardzo popularny jest r6wrueż wielobój sowy udział w sporcie kobiet. Do najlep-

blice .Jugosłowiańskiej jest jego masowość. ludowy, w skład którego wchodzf\ konku- szych ~ryników osiągniętych w ub. roku na
Dzięki troskliwej opiece rządu ludowego, rencje lekkoatletyczne i gimnastyka. Ostat- leżą: Radoslavic - 12,68 w kuli oraz Kole
który wyc?owai:ie fizyczne uwa~a za cz~ść nio uczestniczyło w nim 384 drużyn rob::>t- vin - 5,45 cm w skoku w dal. Pływacy ju
~ch~wama ogolne~o 0 bY:W3:t.ell i dewizą niczych i 384 drużyn wiejskich. Zawody gosłowiańscy na mistrzostwaclt Europ.y w 
Jego Jest wychowame ludzi si.lnych ! ir.d:ro-, t~ popularyzują sport szczególnie na wsi. Monaco zajęli 2 trzecie miejsca, 1 piąte miej 
~eh, zdoł?ych do .o~bu~owy l obron-y: hl- '. "N~jwiększą imprezą sportową Jugosławii sce i 2 szóste. 17-letni pływak Stipetiz. 
JU, sport Jugosłowianski odradza sit Szyb-.. ji,st ;,Dzień sportowca" 22 czerwca. W dniu który był trzeci w biegu na 1500 m osiągnął 
ko. . ty!n.. startują wszyscy niemal sportowcy czas 20,08,5 min. Pływanie · i piłka wodna 

W pięcioletnim planie państwowym ~ JliS.:itr.i mają ze względu na duży narybek wspania· 
Republiki Jugosłowiańskiej ~ezńaezył -IM:iar4 sprawności fizycznej jest zdoby- łe perspektywy rozwoju. Strzelcy na mi· 
900 milionów dinarów na budowę ilowyc~ clei_odzn;:Uti sportowej. Odznaka ta wpro- strzosiwach świata w Sztokholmie zdobyli 
obiektów sportowych. W Belgt8;'dzie pow-. .wadzofta .po wojnie dzieli się na 4 kategorie 7 miejsce a indywidualnie 3 pierwsze miej
stać ma olbrzymi stadion na 80 tysięay '::'.- w zalełnó~ci od wieku. Obecnie 47 tysięcy sca. Narciarze uczestniczyli z powodzeniem 
dzów. W całym kraju wybudoiw'anych l:: Jl>Y\vateU. ~obyło tę odznakę. w zawodac1t we Francji i Szwajcarłi. Jug-O
dzie 13 ntadio_n6w sportowyclt.~~onadto w lja~;szciegóm, uwagę za.sługuje popular- słowiarun Fin.zgar tistalił rekord na ekooini 
ramach 5-letmego _Planu Jugosm~a otrzy- "OŚĆ1 .itpórtu wsród młodzieżowych hufców w Planicy osiągając 109 m. .• 
ma sztuczne lodowu:ika, kryte i. o~e ba'.' .e_~QJ!·za. trudnionych przy odbudowie kraju. g KROK 9D REKORDóW EUROPY 
seny, tory kolarski~, sale gimnaęc~~~· *.cypC!WYzn tego przykładem są liczne prowi-
W fabrykach panstwow~c~ p~~~~}a.: o,z~ryeme boiska wybudowane przez mło· Również piłkarze osiągnęli w1~le sukeo
sprzętu sportow~go . wzrosme 7-ltt~~; ·dżieł wzdłuż budowanej przez nich linii ko- sów, do których należy przede wszystkim 
Ponad~o powstam~ k1:ka nowych wyżSzycli lejowej Serajewo _ Samac. w roku ubieg- pierwsze miejsce w turnieju mięQ.z~·.naro· 
uczelni wychowama fizycznego. 1ym ponad 200 tysięcy młodzieży pracują- dowym kolejarzy o:rez wygrana „Dynamo" 

WIES NIE POZOSTAJE W TYLE 
Sport jugosłowiański dociera wszędzie 

Charakterystyczne jest uprawianie sportu 
wśród mieszkańców wsi. Wiosenne i jesien
ne biegi na przełaj, które odbywają się w 
miastach i wsiach gromadzą na starcie całe 
masy uczestn.lków. I tak: w r. 1946 ucze
struczyło w tych biegach 300 tysięcy zawod 

cej w hufcach pracy uprawiało sport, roz- z Zagrzebia, z „Olimpigue" w Marsylii 6 :O 
grywając 9.100 spotkań w grach sporto· oraz z „Montpelier" 7 :l. Tenisiści jugosło
wych oraz 5.000 zawodów lekkoatletycz- wiańscy doszli do finału strefy europej
nych. w hufcach przeważa młodzież wiej- skiej w ramach rozg_rywek o puchar Davi
ska, która po ukończeniu pracy popularyzu- sa, wygrywając z Irl.al'.dią, Belgią i Płd 
je sport na wsi. w hufcach. pracowali także Afryką. W wielu dyscyplinach sportu zbli
przedstawiciele innych narodów, którzy u- ź,)L() się do rekordów Europy. 
czestniczyli w zawodach sportowych. HmllllHllllllllllllllllllllllHllllllllHlllllllllllllUUllllllllllHllllllllllllllllHllll!lllllllllllllllHlillll 

ników, w r. 1947 - ok. pół miliona zawod- Plł..KA NOŻNA NAJPOPULARNIEJ-
ników. MMowe są również biegi kolarskie SZYJ.\I SPORTEM 
i narciarskie. Umasowienie sportu przyczy- Najpopularniejszym sportem Jugosławii 
nia się do podniesienia tężyzny fizycznej jest niewątpliwie piłka nożna, która ma 
obywateli ·oraz odkrycia wielu talentów również charakter masowy. Wr. 1947 w 
sportowych. rozgrywkach o puchar marszałka Tito bra-

Rok rocznie w dzień urodzin marszałka ło udział 340 drużyn. Dzięki właśrue uma
Tito sportowcy jugosłowiańscy składają sowieniu sportu Jugosłowianie osiągają, co
hołd swemu wodzowi. Z najodleglejszych raz lepsze wyniki. W r. ub. ustalono 26 re
zakątków kraju biegną sztafety z życzenia- kordów kraju w różnych dyscyplinach spor
mi. W ub. roku w sztafetach uczestniczyło I tu. 700 sportowców w 75 spotkaniach 
165 tysięcy biegaczy przebywając 35 ty- międzynarodowych godnie reprezentowało 
sięcy kilometrów. barwy narodowe. 

' 

W dniu Swi~ta ·Pracy 
Okręgowa Komisja Zw'.ązków Zawodowych 

organtzui e dwa masowe biega uliczne 
Jak nas i.nfomnuje kierownik 

referatu "Pnrliowego OKZZ -
tow. Kiirkiclai, związki z,a wodo
we na nadchod:zący sezon przy
gotowuj<\ dwie imprezy sporto· 
we o charak le.rze prawdzi .,., : e 
masowym. 

Pierwszą z tych imprez będzie masowy 
bieg na przełaj w dniu 1 maja w Łodz,i. 

W związku z tym biegiem dowiadujamy 1>'.ę 

że impreza ta będzie miała na celu za.demon
sbrowanie tęży:my fizyczI1Jej jak najwi ę,;.s?. ej 

liczby za wod.lllików, a w pierwszym rzę:izie io 
boLników łódzkich zakladów pr<1cy. Bieg od
będzi·e się na tra6ie 1 km i 3 km, przy czym 
trniSa ma prowadzić p.rzez główne ulice nasze 
go mia.st.a, aby w ten sposób umoż1iwić naj
szerszej publiczności obejrzenie g-0. 

Tow. Kirk.icki udzielił nam też informacji 
odnośnie projektowanych na czerwiec Igrzysk 

Robotniczych w Warszawie. Łód"ZJkie Związkii 
Zawodowe zamierzają wysłać na Igrzyska -swą 
ekipę gimna<Styczną w składzie fiOO c:sób. Pro
gram Igrzysk przewiduje Jak.O punkt pi~·w:szy 
ma-sowe_ popisy gimnastycwe. Wobec tego 
Łódź wyśle swych 600 reprezentantów, wysu
niętych przez poszczególne Związki Z:iW".)dlJ· 
we na epe<:ja:lny dwutygodniowy obóz t.renin
gowy na Dolnym S!ą6.ku w Złoczeńcu, gd.7.ie 
ma się zebrać ogółem około 4 tys·ięcy zawod
ników, uprawiających gimn.:1:stykę. Zebranie 
wszystkich zawodników w obovie ma na celu 
przYGwojenie 'Zibiornwych ćwiC'l:eń gimna.stvcz 
nych, które wejdą do progr.amu i!J·rzy.sk. 

Prog.ram _igrtysk obejmuje wszy·stkle ro
dutje konku0rencji spo·l'towych, do których koe: 
dy Zarząd. Główny przygotowuje już w s·.vo:m 
zakreeie zawodników. Przewidziiane są zaw-0-
dy lekkoatletyczne, popisy gimnastyczne na 
przyrządach, podnoszenie ciężn.rów; piłka noż
na i kolarstwo. 

Pływacy łódzcy 
u progu sezonu letniego 

Na mistrzostwach Pol.6kJi ŁOZP 
zaiko1iczył $WÓ j pierwszy etaip 
pracy w roku bieżącym. W mie· 
siącu kwietniu i maju i:nicjaty
wa w urządzaniu imprez pływac

kich zostaje przeka.zama klubom 
łódzkim. 

ŁOZP n.a.rd.7ibe w.rerz.erwował je
~ dyJld& termin 9 maja t. j. Swdęto 

Zwycięsbwa, w k!lórym to dniu zo 
stanie rozegMllle poważne 61pOtkanie m'iędzy

ok1Tęgowe przy:pm;zczial11iie z Klfakowean i Wro
cławiem. 

Za1rząd ŁOZP przygotowuje się tel!laZ do se 
zonu lelni·eqo, pra.ginąc jaik najba.rcl2iej wyko
mygtać nadchodzące lato pod wzgl~em za-

równo sporto.wym, jak d propagandowym. -
Szczególny naci6ik będziie kł'.adzoiony na śdi'!g
nięci-e jak największej ilości młodzieży na tre 
n.i'llgi pływackie, gdzie młodzrierż będ-zie mogla 
korzystać ze wskazówek ins•truktorów. ŁOZP, 
O'ra:z wz·orować się na na-s-zych n<rjlepszych 
pływakach. 

P.rojektuje się róWillierź w mi.eelą.cach wa
kacyjnych wy6ła:I!Jie jak najwięk5rlej li.<:0by 21a
wodników :na naj.ro'Llilalibs.ze obozv treningo
we organi2owa.ne przez PZP, wychodząc re 
słu.sznego założenia, że pływacy muszą treno
wać n:ie tylko na włoas'llym podwórku , ale tak
że „wypłynąć na i;rersze wody", t. j. z·apoz
nać się z met.odarnri lir·eningu innych pływa· 

ków d ot'!'ZaiSkać się z i'llllvmi nłv.walmiamt 

' ~ To Juz USA .• ;1.., 

,Bobsley'e to też jeden z ryzykowny,-:h spor
tów, w którym nie trudno opo.ważn~ obrażen.ia 

Ale takie sporty pasjonują najbardziej zbla-
towaną publiczność, 

Mo.Utor (Szwajcaria) jeden 3 t·r.iumfat,;i.ró w 
olimpi iskkh w St. M<irits (slalom} w ucji. 
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